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.'Jakie ob wiązki ciążą na delega­

tach socjalno - ubezpieczenio­
wych ZOZ i MOZ

Książką którą uczy sztuki wycho­
wania w kolektywie

Od dobrego rozkładu materiału za­
leżą w dużej mierze wyniki 
nauczania

, Z doświadczeń szkoły radzieckiej:
Wizytator ministerstwa oświaty 

przy pracy

Nr 35 WARSZAWA 23 WRZEŚNIA 1951 R. CENA GR 15

Pamięci Bohaterom 
poległych na przyczółku czerniakotuskim 

w Warszawie
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W dniu 16 września br. minęło 7 lat od chw:li desantu jednostek I Armii Woj­
ska Polskiego i Armii Radzieckiej, które pospieszyły z pomocą krwawiącej War­
szawie w pamiętnych dniach powstania — Warszawie wydanej zdradziecko przez 
dowództwo AK na lup hord hitlerowskich.

Na miejscu tzw. przyczółka czerniakowskiego odsłonięto 16 bm. pamiątkową 
płytę ku czci poległych Bohaterów, których, pamięć uczcił lud stolicy.

„Na: tym Wybrzeżu —głosi m. in; napis na płycie — w dniach od 16—23 wrze­
śnia 1944 r. oddziały III Dywizji Piechoty Wojska Polskiego wspierane przez arty­
lerię i lotnictwo radzieckie — spieszące na pomoc walczącemu ludowi Warszawy 
— po sforsowaniu Wisły stoczyły nierówny bój z przeważającymi silami wojsk 
hitlerowskich..."

Na zdjęciu: Przewodniczący St. RN, Jerzy Albrecht, odsłania pamiątkową

Pracą ZOZ kieruje zarząd oddziału powiatowego ZHP

tablicę

Jak przygotować szkołę do Mieniąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Znajdujemy się w przededniu Miesią­
ca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. Jak co roku będzie on wielką 
manifestacją uczuć przyjaźni i wdzięcz­
ności narodu polskiego do Wielkiego 
Związku Radzieckiego. Zadaniem mie­
siąca jest zapoznanie ogółu społeczeń­
stwa polskiego z osiągnięciami wspania­
łej pokojowej pracy narodów ZSRR, z 
jego nieugiętą polityką pokoju, z nieu­
straszoną walką przeciw imperialistycz­
nym planom opanowania świata, z wy­
dajną pomocą świadczoną nam w bu­
downictwie nowej socjalistycznej Pol­
ski. Nauczyciel polski i młodzież szkol­
na mają w akcji tej spełnić doniosłą ro­
lę.'

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, który w tym roku trwać 
będzie od 14.10 do 15.11 br. stawia przed 
szkołą wielkie zadania wychowawcze i 
organizacyjne. Do należytego wykona­
nia tych zadań trzeba już teraz zacząć 
przygotowania całego kolektywu mło­
dzieżowego.

Trzeba obmyślić sposób włączania te­
matyki Miesiąca do prac lekcyjnych i 
pozalekcyjnych ucp>;ów, która by uwy­
datniała potęgę ZSRR, jego wkład do 
walki o pokój i postęp na całym świę­
cie.

Nauczyciel fizyki, na lekcjach i w 
pracy kół naukowych, uwydatni przodu­
jącą rolę, nauki rosyjskiej i radzieckiej 
na przykładach Popowa, Mendelejewa. 
Biolog zapozna uczniów z dorobkiem na­
ukowym Pawłowa, Timiriaziewa, Miczu­
rina i Łysenki i pod tym kątem popro­
wadzi pracę kółek naukowych oraz za­
jęcia w ogródkach miczurinowskich czy 
na działkach szkolnych. Nauczyciel 
nauki o Polsce i święcie współczesnym 
przemyśli sposób systematycznego za­
poznawania młodzieży z życiem i pracą 
narodów radzieckich, z ich zdobyczami 
socjalnymi i ustrojowymi, z tradycją 
pokojowej polityki ZSRR i z jego obec­
ną, nieustanną walką z niebezpieczeń­
stwem wojny. Polonista wimen zorgani­
zować konkurs na najlepsze wypraco­
wanie, np. na temat „Co nam da,je przy­
jaźń ZSRR?“ (taki konkurs zostanie 
przeprowadzony we wszystkich szkołach 
zawodowych). Poza tym winien zatrosz­
czyć się o zorganizowanie odczytów po­
pularnonaukowych o walczącej o pokoj 
literaturze radzieckiej, poezji rewolucyj­
nej Rosji itp.

Wdzięczne pole do popisu otwiera się 
przed szkolnym kołem PCK, które win­
no zatroszczyć się o groby poległych żoł­
nierzy Armii Radzieckiej, odnawiając je 
i ozdabiając kwiatami. Nauczyciele wy­
chowania fizycznego winni nastawić SKS 
na upowszechnianie doświadczeń i osiąg­
nięć '»r.asov. ego sportu ZSRR oraz zor­
ganizować w związku z miesiącem 
prz> jaźni imprezy sportowe. W przygo­
towaniach do' miesiąca winny wziąć 

udział także biblioteki szkolne i" świetli­
ce. Pierwsze zorganizują wystawy ksią­
żek radzieckich, rozwiną propagandę 
czytelnictwa książek i prasy radzieckiej 
oraz zainicjują konkursy na czytelnic­
two utworów pisarzy radzieckich. Świe­
tlice mogą urządzać konkursy na foto­
montaże i gazetki szkolne, np. na temat 
„Komsomol naszym wzorem".

W okresie Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej we wszyst­
kich szkołach odbędą się dwie akade­
mie: 27 października z okazji 33» roczni­
cy istnienia Komsomołu i 7 listopada ku 
czci 34 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Aby zapewnić tym aka­
demiom jak najpiękniejszą oprawę ar­
tystyczną, chóry szkolne, zespoły arty­
styczne i dekoratorskie już teraz muszą 
przystąpić do przygotowawczych prac 
repertuarowych i dekoracyjnych. Acz­
kolwiek akademię ku czci Komsomołu 
organizuje zasadniczo szkolna organiza­
cja ZMP, zaś obchód Rewolucji Paź­
dziernikowej — Szkolne Koło Przyjaciół 
ZSRR, to jednak nauczycielstwo musi 
służyć wydatną radą i pomocą przy or­
ganizowaniu tych uroczystości przez 
młodzież. Materiał repertuarowy znaj- 
dziemy w „Poradniku Świetlicowym" 
(numer październikowy) zawierającym li­
twory sceniczne i deklamacyjne. Równie 
cenne materiały sceniczne i preiekcyjne 
przynosi nr 9 (wrześniowy) „Świetlicy". 
Wiele wskazówek dla organizowania za­
jęć świetlicowych w miesiącu przyjaźni 
znajduje się w numerze wrześniowym 
„Pracy Świetlicowej" (wydanie ZSCh) 
oraz w „Wychowaniu w Zespole" (wyd. 
TPD). Należy więc już obecnie zająć się 
zebraniem powyższych materiałów i ich 
opracowaniem. Wielką pomocą dla szkół 
będą materiały znajdujące się w rozpo­
rządzeniu powiatowych komitetów wy­
konawczych Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko - Radzieckiej. Znajdziemy 
wśród nich broszury dla prelegentów, 
przezrocza i aparaty projekcyjne, goto­
we fotogazetki i fotomontaże, hasła i 
slogany, albumy fotografii i całe kom­
plety wystaw ruchomych. Dlatego też 
we własnym interesie szkoły winny u- 
trzymywać stały kontakt z powiatowy­
mi komitetami wykonawczymi

Szczególnie wielka rola przypada szko­
le w miesiącu przyjaźni na terenie wiej­
skim. Docieranie z odczytem i prelekcją 
do najdalszych rejonów gmin, zasilanie 
zebrań gromadzkich częścią artystyczną, 
organizowanie seansów przez kina objaz­
dowe — oto tylko niektóre zadanie 
stojące przed nauczycielem wiejskim w 
miesiącu przyjaźni.

Wychowawcy klasowi wszystkich ty­
pów szkół, w porozumieniu z organiza­
cjami młodzieżowymi, a w szczególności 
z ZMP i harcerstwem, rozwiną w kla­
sach ruch kolektywnego redagowania li­
stów do młodzieży radzieckiej celem 
większego zbliżenia młodzieży polskiej do

Jeżeli w ubiegłej kadencji prace ZOZ 
i MOZ nie stanęły na odpowiednim po­
ziomie, to przyczyną tego stanu rzeczy 
był przede wszystkim brak należytego 
kierownictwa, opieki i kontroli ze stro­
ny zarządów oddziałów powiatowych. 
Należy stwierdzić, że działalność wielu 
naszych oddziałów powiatowych jest 
je«<cze ciągle niedostateczna i pozosta­
wia wiele do życzenia. W niektórych 
okręgach, jak w m. Łodzi, wrocławskim, 
olsztyńskim, białostockim i innych mamy 
liczne powiaty, w których zarządy od­
działów są zdekompletowane. Wiele od­
działów nie prowadzi planowej pracy, 
ograniczając swą działalność do załatwia­
nia bieżących spraw, zaś ich zarządy 
wcale lub niewiele mogą powiedzieć o 
pracy ZOZ i MOZ.

Na sierpniowej odprawie przewodni­
czących okręgów omówiono w całej 
rozciągłości problem rekonstrukcji orga­
nizacyjnej oddziałów powiatowych, któ­
ry powinien być rozwiązany wkrótce. 
Obecnie odbywają się wybory do ZOZ 
i MOZ w całym kraju pod hasłem zmia­
ny stylu pracy związkowej, ożywienia 
działalności zakładowych organizacji, 
właściwego ustosunkowania się do nara­
dy wytwórczej wszystkich członków, 
wzmożenia akcji kulturalno - oświato­
wej. Ale zdajemy sobie też sprawę z tego, 
że najlepsze plany i najszczersza wola ich 
pełnej realizacji nie wystarczą, jeżeli za­
rząd oddziału powiatowego, cały aktyw 
powiatowy nie będzie interesował się pra­
cą ZOZ i MOZ, nie będzie śledził ich roz­
woju, nie będzie udzielał stałej pomocy. 
Toteż w planach pracy oddziału powiato­
wego problematyka ZOZ i MOZ powinna 
być szczególnie uwzględniona.

W związku z tym należy rozpatrzyć 
cztery zasadnicze formy pracy oddziału 
powiatowego w dziedzinie organizacji 
i pomocy ZOZ i MOZ w powiecie, a 
mianowicie: a) odprawy i seminaria dla 
przewodniczących i zarządów ZOZ 
i MOZ, b) hospitacje terenowe, c) orga­
nizacja instruktarzu pisemnego, d) upow­
szechnianie doświadczeń przodujących 
ZOZ i MOZ.

bohaterskiego Komsomołu. Listy mło­
dzieży do ZSRR należy kierować do Wy­
działu Wymiany Kulturalnej ZG TPPR 
w Warszawie, ul.® Kredytową 5/7.

Nauczyciel i wychowawca w -Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej znajdzie niezmiernie bogaty ma-

SEWERYN POLLAK
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Poderwany do lotu 
na żelaznym: ramieniu, 
wznoś się prosto pod chmury, 
metaliczny płomieniu.
Ty, światłości skupiona, 
w jasną pięść zaciśniona, 
ponad wznoszonym murem 
jak słońce uniesiona.
Gdy na. stalowej linie 

w kołysce wózka płynie 
zaprawa betonowa — 
wyciągają sic po nią 
szybkie dłonie — tym dłoniom 
sporzy się ich budowa. . 
Tu, na wysokiej ścianie, 
gdzie pracują murarze, 
jasne ramię dźwigara 
jest wskazówką zegara, 
który robi poprawki w planie, 
czas przegoni i przyszłość ukaze;

i) Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniowa 
budowana w szybkim tempie w Warszawie.
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-W planach- pracy-kierownictwa oddzia­

łu powiatowego, w ścisłym-oparciu o bu­
dżet, należy przewidzieć co. najmniej 
dwie odprawy przewodniczących i se­
kretarzy ZOZ i MOZ, a byłoby. ba,rdxo 
wskazane, aby odbywały się one eo 
kwartał.

Każdą odprawę kierownictwo oddzia­
łu powiatowego winno dobrze- przygoto­
wać. Na odprawie kierownicy ZOZ 
i MOZ powinni być poinformowani o za­
sadniczych uchwałach i zarządzeniach 
władz związkowych, a więc CRZZ, ORZZ, 
Zarządu Głównego i okręgowego o za­
sadniczych pracach ZOZ i MOZ w da­
nym okresie czasu. Dobrze byłoby, aby 
na każdej odprawie jedna lub dwie ZOZ 
i MOZ w powiecie zdawały krótkie spra­
wozdania ze swych prac i aby po tych 
sprawozdaniach wywiązała się rzeczowa 
dyskusja. Należałoby analizować pracę 
przodujących ZOZ, celem upowszechnie­
nia dobrych doświadczeń i osiągnięć. 
Przewodniczący lub sekretarz oddziału 
powiatowego z reguły powinni podsu­
mować obrady i wyciągnąć konkretne 
wnioski do dalszej pracy.

Byłoby również wskazane, aby raz w 
roku, w dniach wolnych od zajęć szkol­
nych, mogły się odbyć 2 ■—■ 3 - dniowe 
seminaria aktywu ZOZ i MOZ, na któ­
rych omawiano by całokształt pracy ZOz 
i MOZ, wykorzystując w tym celu 
przodujące osiągnięcia bratniego Związ­
ku Zawodowego Pracowników Początko­
wej i Średniej Szkoły w ZSRR, tak czę­
sto publikowane w gazetach „Trud", 
„Uczitielskaja Gazjeta", Profsojuzny czi- 
tatiel“. Na odprawach i seminariach po­
winna być wygłoszona zwięzła i dobrze 
opracowana prasówka.

Druga forma kierowania pracą ZOZ 
i MOZ przez zarząd oddziału powiato­
wego — to hospitacja oraz inspekcja. 
I tutaj zarówno przy budżetowaniu, jak 
i planowaniu pracy oddziału powiato­
wego należy dążyć, aby maksimum Środ­

teriał wychowawczy i kształcący. Musi 
jednak do tej pracy rzetelnie się przy­
gotować. Na ZOZ i MOZ spoczywa obo­
wiązek należytego przygotowania szkoły 
do Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ
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■— Rośnij, rośnij ku górze 
pełny radości murze.
W zwielokrotnionym świetle 
lamp zatkniętych na szczycie, 
murarze, gdy dom wznosicie, 
serce wam mocniej bije, 
dłoń cegłę ujmuje cieplej, 
bo wasza robota żyje, 
pełniejsze rodząc życie.
Ludzie, co tu zamieszkają, 
nie będą gliny smakować, 
nie będą nigdy próbować, 
czy kamień w ich zębach się zetrze. 
Ludzie, co tu zamieszkają, 
zapomną, co znaczą głody, 
cieszyć się będą z ziemi urody, 
chłonąć swobody powietrze.
Murarze, gdy dom wznosicie, 
nowe powstaje życie ■— 
cegła blaskiem rozkwita, 
dom powstaje dla ludzi:, 
tu- światło pracę wita, 
a praca światło budzi. 

ków skoncentrować na wyjazdy - tereno­
we. Jest rzecsą zrozumiałą, że ilość środ­
ków pieniężnych na cele organizacyjne 
jest zawsze niewystarczająca, dlatego za­
rząd oddziału powiatowego powinien 
wykorzystać każdą okazję, by wyzyskać 
środki lokomocji- innych organiza.cyj oraz 
instytucji powiatowych. Również każda 
hospitacja ;.powinna być przemyślana 
i planowany z uwzględnieniem węzło­
wych zagadtoień organizacyjnych takich, 
jak np.: analiza pracy narady wytwórczej, 
formy pracy samokształcenia ideologicz­
nego, organizacja czytelnictwa w ZOZ 
itp. Hospitacja pracy ZOZ przez członka 
zarządu' oddziału powiatowego nie może 
mieć charakteru urzędowo - formalistyc?... 
nego. Przeprowadza ją aktywista związ­
kowy, działacz społeczny, a jej chara­
kter powinien być mobilizujący. W cza­
sie hospitacji należy upowszechniać do­
świadczenia sąsiednich zakładowych or­
ganizacji związkowych. Przy tej sposob­
ności jest możliwość wytknięcia braków 
oraz wskazania sposobów i środków ich 
likwidacji. Dlatego każda hospitacja po­
winna zakończyć się ogólnym zebraniem 
wszystkich członków ZOZ, na którym 
hospitujący podsumuje swoje spostrze­
żenia.

Dużą pomoc w tej dziedzinie powinni 
nam okazać powiatowi instruktorzy 
szkolenia ideologicznego, którzy częściej 
wyjeżdżają w teren. Dobry poziom szko­
lenia ideologicznego w ZOZ lub MOZ

Ani jedno dziecko poza szkołą
w książce pt. „Społeczne przyczyny powodzeń i niepowodzeń 

szkolnych“, wydanej w r. 1937, czytamy w rozdziale napisanym przez 
A. Karwowskiego, że w lalach międzywojennych około 25°/o^ dzieci 
wstępujących do szkoły w Warszawie rozpoczynało wypełnianie obo­
wiązku szkolnego z rocznym lub większym opóźnieniem. Jan Rączka, 
autor innego rozdziału tej książki, podaje, że w Szkole nr 188 zaled­
wie połowa dziewcząt rozpoczynała naukę w siódmym roku życia. 
R. Rudzińska współautorka tej książki przytacza, że na objętych wów­
czas badaniem 1*3  dzieci, które zaczęły chodzić .do klasy i, było po 7 
latach w klasie VII bez opóźnień zaledwie... 11. W lodzi, w dzielnicy 
Bałuty w g zestawień J. Gercza w roku szkolnym 1931/32 w klasach 
niższych znajdowało się aż 1089 uczniów, do klasy VII zaś dotarło za­
ledwie 217.

Przytoczone przykłady dotyczyły tylko miast. Na wsi było jeszcze 
gorzej. Tam ustrój szkolny, sama organizacja nauczania pozostawiała 
bez oświaty olbrzymie rzesze chłopskich dzieci. .

Polska Ludowa od pierwszej chwili walczyła o objęcie nauką 
wszystkich dzieci w wieku szkolnym, o uruchomienie tysięcy szkół 
nieczynnych, o podwyższenie stopnia organizacyjnego szkól, o zlik­
widowanie tzw. „odsiewu" uczniów z klas starszych. Obecnie osiąg­
nęliśmy warunki do ogłoszenia hasła: „Ani jedno dziecko poza szko­
łą". Powinniśmy wykazać, że to, co w ustroju kapitalistycznym było 
nie do pomyślenia, w państwie ludowym staje się zupełnie realne.

Nie stanie się to jednak bez trudu i wysiłków. Wprawdzie znacz­
nie wzrosła u nas sieć szkół, wprawdzie masy ludowe skorzystały 
z rzeczywiście dostępnej dla nich jednolitej, pełnej szkoły podstawo­
wej. Są jednak jeszcze ciągle przypadki, że niektóre dzieci rozpoczy- 
nają naukę szkolną z dużym opóźnieniem, przedwcześnie ją porzuca­
ją, a nawet w ogóle uchylają się od obowiązku szkolnego. Ostatnie 
konferencje sierpniowe wykazały jeszcze w tej dziedzinie liczne bra­
ki, niedbalstwo rodziców i samej szkoły, jak również działalność wro­
ga klasowego, któremu zależy na tym, by zatrzymać nasz rozwój, by 
pomniejszać nasze osiągnięcia. Temu wszystkiemu musimy się prze­
ciwstawić.

Podstawową sprawą będzie tu dokładna znajomość liczby dzieci 
w wieku szkolnym, mieszkających w obwodzie każdej szkoły. Ni® wy­
starczy uczyć tylko te dzieci, które samorzutnie przyszły do szkoły. 
Obowiązkiem nauczyciela jest uczyć WSZYSTKIE dzieci, które mie­
szkają w obwodzie danej szkoły i są obowiązane do nauki szkolnej. 
Niestety, nie zawsze i nie wszędzie jeszcze tak jest. Nie zawsze i nie 
wszędzie szkoły troszczą się o objęcie nauką wszystkich dzieci. Zda­
rzają się nawet fakty, że skreśla się z dziennika te dzieci, które przez 
jakiś czas do szkoły nie chodzą, i sprawę ich załatwia się notatką 
w dzienniku, że dany uczeń „wyjechał’' itp. Szkodliwości takiej prak­
tyki nie trzeba dowodzić. Musimy bezwzględnie podjąć walkę o ściąg­
nięcie do szkoły każdego dziecka. Nie możemy pozwolić, by tego­
roczne hasło „Ani jedno dziecko poza szkolą" stało się frazesem. Od 
samego początku roku dobrze rozejrzyjmy się po naszych domach 
i podwórkach, gromadach i osiedlach, gminach i miastach i «pomnij­
my się o te dzieci, które jeszcze nie zgłosiły się do szkoły. Zgodni® 
z zarządzeniem Ministerstwa Oświaty, wydanym w porozumieniu 
z Kancelarią Rady Państwa i Prezydium Redy Ministrów, nauczyciele 
w pierwszych dniach października dokonają kontroli powszechności 
nauczania, odnajdą dzieci uchylające się od nauki szkolnej i spowo­
dują natychmiastowe skierowanie tych dzieci do szkół. Polecenie to 
wypełnimy z całą skrupulatnością, bo kontrola powszechności naucza­
nia to nasz obowiązek nauczycielski. We wszystkich tych przypad­
kach, gdy spotkamy dziecko nie uczące się, zbadajmy przyczyny tego 
smutnego faktu 1 gdy przyczyna jest usprawiedliwiona (np. zbyt dale­
ka odległość zamieszkania, kalectwo, głuchota, ślepota itp.) dokonamy 
odpowiednich zestawień, by umożliwić władzy ludowej i-ozwiązaaie 
tego problemu. We wszystkich przypadkach nieusprawiedliwionego 
pozostawania dziecka w domu sprawimy, że znajdzie się ono, cho­
ciaż w spóźnionym terminie, w szkole. Zmobilizujemy tu do pomocy 
organizacje młodzieżowe, komitety rodzicielskie, rady narodowe i or­
ganizacje społeczne.

W wykonaniu tak poważnego zadania, szczególną rolę ma do 
spełnienia organizacja zawodowa. Dla pełnej realizacji hasła „Ani je­
dno dziecko poza szkołą" musimy zmobilizować również całs społe­
czeństwo.

Trzeba więc, aby przodujący aktyw ZNP dotarł do zakładów pra­
cy, PGR i na zebrania gromadzkie, wyjaśniając istotny sens realiza­
cji obowiązku szkolnego. Dla masowej akcji uświadamiającej pozyskać 
musimy również aktyw wszystkich związków zawodowych, w czym 
niewątpliwie pomogą nam PRZZ.

Konieczne jest również, aby ZOZ i MOZ na najbliższym zebraniu 
przeanalizowały sprawę realizowania obowiązku szkolnego w swoim 
obwodzie, Z wynikami narady należy zaznajomić komitet rodzicielski, 
komisje oświatowe i organizacje młodzieżowe. Przy aktywnym udziale 
tych czynników będziemy mogli w najbliższym czasie zrealizować 
hasło „Ani jćdno dziecko poza szkołą".

zależy od tego, jak dana. ZOZ pracire 
w innych 'dziedzinach pracy związkowej. 
Toteż dobry instruktor szkoleniowy, 
oprócz swego działu pracy, musi widzieć, 
jak jest zorganizowana praca kultural­
no-oświatowa w szkole, akcja socjalna 
itp. . . . ,Należy upowszechniać doświadczenia 
pracy ZOZ i MOZ na łamach „Głosu 
Nauczycielskiego", wskazywać najlep­
szych naszych aktywistów. Zarząd Głów­
ny znajdzie środki na wyróżnianie do« 
brej pracy ZOZ i MOZ. Będziemy przy­
znawać nagrody w formie kompletów 
bibliotecznych, specjalnych wycieczek 
do większych miast, uczestnictwa w im­
prezach teatralnych itp. Między posz­
czególnymi ZOZ i MOZ powinno się' roz­
winąć współzawodnictwo socjalistyczne, 
zaś przechodni sztandar zwycięstwa po­
winien symbolizować pracę najlepszych 
naszych kolegów, najaktywniejszych na­
szych podstawowych organizacji związ­
kowych.

Aktyw powiatowy, prezydia zarządów 
oddziałów powiatowych muszą pamiętać 
o tym. że zasadniczą bazą całej działal­
ności ZNP jest praca ZOZ i MOZ. Nasza 
ofensywa ideologiczna związana z wiel­
kim procesem wychowania nowego so­
cjalistycznego człowieka rozwija się prze« 
de wszystkim w szkole. Wielka jest rola 
podstawowej żwiązkowej organizacji na­
uczycielskiej w walce o realizację .tego 
historycznego zadania. ZOZ i MUZ — to 
najważniejszy front walki o szkołę, wy­
chowanie narodowe, o postawę nauczy­
ciela.

Nowa socjalistyczna Warszawa — to nasza duma i radość I
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Jakie obowiązki ciqżq na delegatach 
socjalno-ubezpieczeniowych ZOZ i MOZ

Oprzef pracę drużyn 
na prawie harcerskim 

I regulaminie uczniowskim
Jednym z naczelnych zadań, które 

stoją przed naszymi ogniwami związko­
wymi jest wykazywanie coraz większej 
troski o sprawy zdrowia i bytu mate­
rialnego naszych członków.

Trzeba przyznać, że akcja socjalna, ja­
ką prowadzi ZNP, jest w licznych wy­
padkach niedoceniana. Zbyt mało jeszcze 
poświęcają jej uwagi delegaci scejalno- 
ubezpieczeniowi przy poszczególnych 
ZOZ.i MOZ oraz komisje socjalno-ubez- 
pieczeniowe istniejące przy oddziałach 
powiatowych : przy okręgach ZNP.

Za brak systematycznego rozwijania i 
podnoszenia akcji socjalnej na coraz to 
wyższy poziom odpowiedzialni są rów­
nież i sarni członkowie Związku, którzy 
częstokroć nie- zdawali sobie sprawy z 
praw i obowiązków wypływających z ich 
przynależności' do organizacji zawodo­
wej.

Dzieci defekty wne wychowamy 
na pełnowartościowych obywateli

Plan 6-letni postawił przed szkolnic­
twem polskim poważne zadanie wyszko­
lenia pracowników dla wszystkich gałę­
zi gospodarki państwowej, Doświadcze­
nia nasze, a w większym jeszcze stopniu 
doświadczenia radzieckie wykazały, że 
jednostki defektywne po odpowiednim 
przeszkoleniu mogą owocnie pracować 
w wielu zawodach. Faktem jest, że 
ogromna większość przerośniętych wie­
kiem uczniów szkół specjalnych rokro­
cznie wprost z lawy szkolnej odchodziła 
do pracy w rzemiosłach, przemyśle, rol­
nictwie i handlu, nie mając do tego 
przygotowania. Zadecydowało to w du­
żym stopniu o wprowadzeniu do szkół 
specjalnych przysposobienia zawodowe­
go jako obowiązkowego przedmiotu nau­
czania.

Przemawiały za tym inne jeszcze, nie­
mniej ważne motywy. Oto obserwacja i 
doświadczenia przodujących nauczycieli 
szkół specjalnych potwierdziły znaną te­
zę defektologów radzieckich, że dzjecko 
defektywne najlepiej rozwija się w pra­
ktycznym działaniu, a celowa, dobrze 
zorganizowana praca ma duże znaczenie 
leczniczo-wychowawcze. Dostrzegliśmy, 
że przysposobienie zawodowe ma nie 
tylko praktyczne znaczenie, ale także 
wychowawcze, kształcące i poznawcze.

W artykule pt. „Nowe programy dla 
szkół specjalnych“ („Głos Nauczycielski" 
nr 2-1 z dn. 17. VI. br.) omówiono zna­
czenie i organizację 'przysposobienia za­
wodowego w szkoie specjalnej: dla dzie­
ci opóźnionych w rozwoju umysłowym. 
Obecnie omówimy zagadnienie to w od­
niesieniu do szkól specjalnych dla dzie­
ci niewidomych, głuchych, moralnie za­
grożonych i kalekich. Przysposobienia 
zawodowego nie wprowadza się w szko­
łach specjalnych dla dzieci przewlekle 
chorych.

Zasada budowy programu przysposo­
bienia zawodowego jest dla wszystkich 
wymienionych typów szkół jednakowa. 
Po 3 — 4-lctnim nauczaniu pracy ręcz­
nej wprowadza się przysposobienie za­
wodowe, w którym wyodrębnia się 2—3- 
letni okres politechniczny oraz 1—2- 
letni okres specjalizacji. W pierwszym 
— uczniowie zapoznają się z różnymi 
materiałami, narzędziami i techniką 
pracy, w drugim — każdy uczeń dosko­
nali się w wybranej specjalności. Z re­
guły w ciągu szkolenia rezerwuje się po 
1 — 2 godziny tygodniowo na prace, 
które mają charakter usługowy w sto­
sunku do przedmiotów ogólnokształcą­
cych (wytwarzanie pomocy naukowych, 
praktyczne stosowanie nabytych wiado­
mości itp,). Przeznaczony na ten cel wy­
miar gadzin 'wykorzystuje się również 
na zapoznawanie uczniów z maszynami 
i urządzeniami technicznymi w zakresie 
przewidzianym przez program. Podob­
nie jak program pracy ręcznej, tak i pro­
gram przysposobienia zawodowego obej­
muje działy A i B. Dział A określa ma­
teriał nauczania, dział B — postęp w or­
ganizacji i racjonalizacji pracy.

Na zebraniach ZOZ i MOZ, jak rów­
nież na posiedzeniach aktywu związko­
wego w oddziałach powiatowych za sła­
bo jeszcze posługiwano się orężem kry­
tyki i samokrytyki. Zbyt często tolero­
wano nieporadność delegata lub komisji 
socjalno - ubezpieczeniowej, przymyka­
no oczy na przejawy biurokratyzmu i 
kumoterstwa, W wielu wypadkach nie 
wykorzystywano w pełni funduszów akcji 
socjalnej, gdy tymczasem wielu kolegów 
potrzebowało pomocy. Np.: na terenie 
woj. olsztyńskiego, łódzkiego i opolskie­
go nie organizowano akcji wczasów 
dziecięcych, mimo że były na te cele 
przeznaczone pieniądze.

Kasy zapomogowo - pożyczkowe nie 
wszędzie przejawiały troskę o swych 
członków, nie wnikały w ich istotne po­
trzeby. Tak było w ubiegłym roku np. 
w Kamiennej Górze.

Trudno jest w krótkim artykule szcze­
gółowo omówić organizację przysposo­
bienia zawodowego we wszystkich wy­
mienionych typach szkół specjalnych, 
dlatego ograniczymy się do omówienia 
tego zagadnienia w szkole specjalnej dla 
dzieci moralnie zagrożonych.

W szkole tego typu przysposobienie 
zawodowe wprowadza się od klasy IV, 
ponieważ dzieci są starsze. Okras polite­
chniczny obejmuje klasy IV i V, okres 
specjalizacji — klasy VI i VII.

Przy dużej różnorodności technik w 
okrasie politechnicznym, szkoła musi u- 
miejętnie planować pracę. Jeśli w kla­
sie VI mamy 6 - godzin tygodniowo i 6 
rodzajów technik, nie oznacza to bynaj­
mniej, że dla każdej techniki zarezerwo­
wać należy 1 godzinę tygodniowo na 
przestrzeni całego roku szkolnego. Wiele 
względów przemawia przeciwko temu; 
Rozdrobnienie zajęć na 1-godzinne jed­
nostki powodowałoby m. in. poważną 
stratę czasu na same czynności organi­
zacyjne (od klasy IV jednostki nie po­
winny być krótsze niż 2-godzinne). Jedy­
nie prace z różnych materiałów oraz go­
spodarstwo domowe rozłożyć można 
równomiernie na cały rok szkolny, inne 
techniki, wprowadzane być v,inny kolej­
no lub najwyżej po 2 równocześnie,. w 
zależności od warunków szkoły (warun­
ki lokalowe, zaopatrzenie materiałowe, 
siły instruktorskie itp.).

W okresie politechnicznym nauczyciel 
winien uważnie- obserwować zaintereso­
wania i uzdolnienia uczniów, aby pod 
koniec tego okresu mógł im doradzić wy­
bór specjalności. W okresie specjalizacji 
(po 6 godzin tygodniowo w każdej kla­
sie) obok specjalności głównej uczeń mo­
że wybrać dodatkowa. Obie łączyć się 
winny w sposób naturalny, np. elektro- 
montaż i obróbka metalu lub koszykar- 
stwo i obróbka drewna. W klasie IV 
przewaga specjalności głównej nad do­
datkową nie jest duża, co umożliwia ich 
zamianę. Gdy uczeń wybiera trudniejszy 
zawód, a zainteresowania jego są wy­
raźnie ukierunkowane, koncentrujemy 
się na jednej specjalności. Uczniowie, 
którzy przez pewien czas szkolili się w 
dwóch specjalnościach i zdecydowali się 
na jedną z nich, mogą przechodzić na 
tzw, wariant +■ B (jedna specjalność). 
Oznacza to dużą elastyczność organizacji 
przysposobienia zawodowego w okresie 
specjalizacji.

Jak już w poprzednim artykule nad­
mieniano, szkoła specjalna nie daje u- 
prawnień do samodzielnego wykonywa­
nia zawodu. Wychowując jednak przez 
pracę i dla pracy — rozwija w uczniach 
podstawowe wartości, które posiadać wi­
nien dobry pracownik, i rozbudza w nich 
wolę dalszego doskonalenia się,

dr ROMAN FRZEWAŃSKI

Znane są również wypadki żywioło­
wości w jednostronnym wydatkowaniu 
funduszów akcji .socjalnej. Często też ob­
serwowano brak ścisłego kontaktu refe­
rentów i komisji socjalno - ubezpiecze­
niowych z referentami socjalnymi wy­
działów oświaty, DOSZ itd. Tak np. było 
w Łodzi.

Dlatego też wszystkie te niedociągnię­
cia i błędy powinny stać się .przedmio­
tem ostrej i twórczej krytyki i samokry­
tyki podczas przeprowadzanej obecnie 
akcji wyborczej w ZOZ i MOZ. Koledzy 
związkowcy w ZOZ. i MOZ wybierając 
spośród siebie delegata socjalno - ubez­
pieczeniowego powinni na to stanowisko 
wysunąć takiego kolegę, który w pełni 
będzie zdawał sobie sprawę ze swo­
ich obowiązków. Wybór nie może być 
przypadkowy. Delegat socjalny musi być 
jednostką szczególnie uspołecznioną, mu­
si być człowiekiem umiejącym wnikać, 
rozumieć i zaradzić w różnych okolicz­
nościach życiowych :-woich współkole- 
gów. Przede wszystkim musi ich dobrze 
znać, utrzymrwuć ’ z nimi żywy kontakt 
i interesów ić się ich sprawami.

Jaka jest rola delegata socjalno-ubez­
pieczeniowego?

Obowiązków i spraw, którymi musi się 
on zająć ;est wiele. Wyliczymy tu tylko 
niektóre.

Przede wszystkim powinien on dopil­
nować, aby wszyscy w jego grupie związ 
kowcy posiadali legitymacje ubezpiecze­
niowe, ustalić liczbę członków Związku i 
ich rodzin wg wieku, zaznajomić ich z 
prawami i oboy/iąskami wynikającymi z 
ubezpieczeń społecznych, świadczeń so­
cjalnych i lecznictwa pracowniczego.

Delegat powinien dotrzeć do każdego 
członka Związku i zbadać warunki mie­
szkaniowe, otoczyć troskliwą opieką na­
uczyciela wiejskiego. dbać o to, aby dzie­
ci członków Związku umieścić w przed­
szkolach, dzicmińcuch, w świetlicach, na 
koloniach, półkoloniach i obozach.

Dzieci chore należy zgłaszać do komisji 
socjalno - ubezpieczeniowej w oddziałach 
powiatowych sterać'sie dla nich o Kar­
ty zdrowia i następnie kierować do pre­
wentoriów itp.

Delegat socjalny musi zadbać c tc, aby 
w porozumieniu z ZOZ i oddziałem po­

Udział szkoły w walce z chorobą 
Heine-Medina

Lato i początek jesieni to okres 
nasilenia różnych chorób, najczę­
ściej chorób przewodu pokarmowe­
go.

Ostatnio daje się zauważyć wśród 
dzieci pewien wzrost zachorowań na 
ostre zapalenie przednich rogów 
rdzenia kręgowego, zwanego chorobą 
Heine-Medina (od nazwisk lekarzy, 
którzy pierwsi w Europie dokładnie 
ją opisali i wprowadzili do wykazu 
chorób).

Jest to choroba zakaźna, wybitnie 
sezonowa, występująca latem i wcze­
sną jesienią, której sporadyczne 
przypadki wśród dzieci i. u nas były 
rozpoznawane i leczone od dość da­
wna. Zarazki choroby w postaci wi­
rusów przedostają się ód chorego lub 
nosiciela do ustroju zdrowego ze śli­
ną, kałem, moczem, wydzielinami ja­
my nosogardzielowej, przy czym w 
przenoszeniu zarazków dużą rolę od­
grywają muchy,

Na szczęście nie wszystkie dzieci, 
po zetknięciu się z zarazkiem, choru­
ją: zapadalność na Heine-Medina 
jest w ogóle bardzo mała, a wśród 
dzieci zapadających na tę chorobę 
spotyka się ogromną większość przy­
padków z nieznacznymi dolegliwo­
ściami, które wkrótce przechodzą bez 
śladu.

Bardzo ważną rzeczą jest jak naj­
wcześniejsze zorientowanie się w o- 
bjawach chorobowych, by do chorego 
lub podejrzanego o chorobę natych­
miast wezwać lekarza bądź też skie­
rować go do leczenia szpitalnego. 
Przy tym nie należy wozić chorego 
koleją lub innymi środkami komuni­
kacyjnymi, lecz korzystać z bezpłat­
nych przewozów w specjalnie do te­
go celu przeznaczonych karetkach

wiatowym ZNP zapewnić opiekę i pomoc 
lekarską kolegom - związkowcom, a w 
razie potrzeby ■— skierować do miejsco­
wości uzdrowiskowych. Chorych powi­
nien on otoczyć troskliwą epicką moral­
ną i materialną.

W ramach akcji socjalnej delegat w 
porozumień u z właściwymi czynnikami 
związkowymi i społecznymi powinien za­
jąć się organizowaniem wczasów świą­
tecznych, być obecny przy typowaniu 
na wczasy doroczne itp. Delegat musi 
troszczyć się o należy.« funkejcincwanie 
kasy zapomogowo - pożyczkowej, w tym 
celu powinien poznać istotne potrzeby 
i bolączki swoich kolegów. Szczególną 
troską należy tu otoczyć młodych nau­
czycieli. Im to właśnie, na progu odpo­
wiedzialnej i zaszczytniej pracy zawodo­
wej, trzeba dopomóc poprzez udzielanie 
zapomóg i pożyczek, poprzez zaintereso­
wanie się warunkami mieszkaniowymi, 
poprzez ułatwianie dokształcania się itp.

Delegaci socjalni w ZOZ i MOZ szkół 
zawodowych powinni dopilnować, aby 
wszyscy pracownicy oświatowi i pracow­
nicy fizyczni należeli do organizacji 
związkowej. Nie może być takich wy­
padków, jak np. w okręgu olsztyńskim, 
gdzie 31 nauczycieli ze szkół rolniczych 
nie należy do Związku.

Zarówno delegaci, jak wszyscy człon­
kowie ZNP muszą stąle i systematycznie 
oddziaływać ną nauczycieli szkół wszyst­
kich typów, uświadamiać ich i mobilizo­
wać do pracy w ramach własnej organi­
zacji zawodowej.

Ci koledzy, którzy dotychczas z wła­
snej winy nie załatwili formalności zwią­
zanych z wstąpieniem do Związku, poz­
bawiają się możliwości korzystania z u- 
sług i urządzeń socjalnych, na które pań­
stwo nasze przeznacza miliony złotych 
rocznie. ż

Od nas samych — członków Związku 
— zależy, czy poczynimy postępy w gos­
podarowaniu i celowym wydatkowaniu 
tych ogromnych sum, cd nas samych, za­
leży, na jaki poziom podniesiemy akcję 
socjalną i w jakim stopniu korzystać bę­
dziemy z jej dobrodziejstw.

JAN TAŃSKI

pogotowia ratunkowego, w które 
zaopatrzone zostały wszystkie woje­
wództwa.

Pierwszymi objawami choroby są: 
katar dróg oddechowych (nosa, gar­
dła) oraz zaburzenia żolądkowo-jeli- 
towę wrpz z gorączką. Do tych obja­
wów wkrótce dołącza się silne poce­
nie się, sztywność karku, bolesność 
mięśni przy ruchu i dotyku, osłabie­
nie mięśni, a potem nieraz ich pora­
żenie. „

W związku z nasileniem przypad­
ków Heine - Medina Ministerstwo 
Zdrowia wydało szereg zarządzeń 
mających na celu «jak najszybsze 
opanowanie choroby.

Zorganizowano w odpowiedniej 
liczbie szpitale dla chorych dzieci 
oraz ośrodki lecznicze dla ozdro­
wieńców. Instytucje te rozporządzają 
specjalnie przeszkolonym persone­
lem lekarskim i pielęgniarskim, u- 
zbrojonym w najnowsze metody i 
środki leczenia. Poza tym ukazały się 
różne wytyczne, szczegółowe 'in­
strukcje, pouczenia, jak należy wal­
czyć z chorobą oraz, przede wszyst­
kim, jak jej zapobiegać.

IV całokształcie akcji zapobiegaw­
czej zarówno każde przedszkole, 
szkoła, zakład wychowawczy, jak i 
każdy poszczególny nauczyciel oraz 
wychowawca ma ogromne i ważne 
zadania do spełnienia, Dlatego też 
Ministerstwo Oświaty w ścisłym po­
rozumieniu z Ministerstwem Zdro­
wia wydało odpowiednie polecenie i 
wytyczne kierownictwom podległych 
placówek pświatowych i isychowaw- 
czych.

Zarządzenia idą w kierunku:
1) natychmiastowego podniesienia 

stanu sanitarno-Mgienicznego wszy­

W pięknie udekorowanej świetlicy Mło­
dzieżowego Domu Kultury w Gdyni ze­
brali się na naradę przewodnicy drużyn 
harcerskich celem przygotowania się do 
wyborów do rad harcerskich i dokonania 
oceny działalności drużyn w ub. roku 
szkolnym. Narada ta miała dać nowe Wy­
tyczne oparte na doświadczeniach zarów­
no przewodników, jak i rad dziecięcych.

Kol. Bemówna. w swoim referacie szcze­
gółowo omówiła instrukcję Zarządu 
Głównego ZMP w sprawie wyborów w 
organizacji harcerskiej, które poprzedzi 
szeroka akcja sprawozdawczo - przygo­
towawcza, mająca wykazać błędy w pras­
cy rad dziecięcych oraz nakreślić konkret­
ne zadania na nowy rok szkolny.

Obecni, po referacie kol. Bemówny, ży­
wo dyskutowali nad sposobem zorganizo­
wania tej pracy.

Kol. Firkus stwierdził, że akcja przygo­
towawcza, która będzie trwała do końca 
września, jest wielkim wydarzeniem i 
przeżyciem dla dzieci. Są to wielbię nara­
dy produkcyjne. Młodzież omówi na zbiór­
kach swój dorobek, jak również i braki. 
Będzie musiała w kolektywie ocenić swą 
pracę, a więc stosunek do nauki, osiągnię­
te wyniki, rolę zespołów samopomocy ko­
leżeńskiej. Zapewne harcerze omówią 
swój stosunek do wychowawców, kole­
gów, rodziców, do własności społecznej. 
Szczególnie to ostatnie zagadnienie wy­
maga przedyskutowania. W wielu wypad­
kach młodzież niszczy sprzęt szkolny. 
Ławki szkolne, krzesła i ściany dość często 
są pokaleczone i zabrudzone. Dobrze pra­
cujący zastęp winien się uważać za współ­
gospodarza szkoły i dbać o jej inwentarz.

Kol. Bemówna podkreśliła rolę prze­
wodnika w tej akcji przygotowawczej. 
Musi on umiejętnie pokierować prącą ko­
lektywu, znać jego zadania, potrzeby i 
możliwości. Dzieci mogą swoją pracą bar­
dzo poważnie usprawnić życie szkoły. Ta­
kim przykładem jest drużyna przy Szko­
le nr 1. Można tam było zobaczyć harce­
rzy pełniących funkcje dyżurnych, orga­
nizujących gry i zabawy w klasach młod­
szych w czasie przerw itp.

Nie należy tu zapominać o zaintereso­
waniu pracą drużyn wszystkich nauczy­

stkich placówek oraz stałego utrzy­
mywania ich w jak największej czy 
stości i porządku ze szczególnym u- 
względnienieni ustępów, śmietników, 
studni, urządzeń do mycia rąk, pro­
wadzenia walki z muchami w kuch­
niach, jadalniach, spiżarniach oraz 
dokładnego wietrzenia sal szkolnych;

2) wzmożenia pracy wychowaw­
czo - higienicznej wśród dzieci i mło­
dzieży w zakresie stałego przestrze­
gania porządku i czystości tak oso­
bistej, jak i otoczenia przy współ­
udziale organizacji młodzieżowych i 
komitetów rodzicielskich, a także 
prowadzenie akcji uświadamiania 
młodzieży, rodziców i personelu co 
do możliwości i sposobów zwalczania 
choroby;

3) konieczności przestrzegania w 
okresie nasilenia choroby szeregu za­
sad obniżających zapadalność na nią 
dzieci i młodzieży, zwłaszcza unika­
nia nadmiernych wysiłków fizycz­
nych, niedopuszczania do jakiegokol­
wiek przemęczenia, unikania maso­
wego gromadzenia się, wprowadze­
nia poięszechnego i właściwego do­
żywiania w szkołach;

4) wzmożenia opieki higieniczno- 
lekarskiej w przedszkolach, szkołarh 
i zakładach wychowawczych oraz u- 
trzymywania kontalztu ze służbą 
zdrowia w wypadku zachorowania 
lub podejrzenia o chorobę wśród 
dzieci i młodzieży, ich otoczenia, w 
sprawie zamykania klasy lub szkoły.

W trosce o zdrowie dzieci i mło­
dzieży każda placówka szkolna i wy­
chowawcza niewątpliwie wykona 
swoje zadania w jak najszybszym 
czasie i przyczyni się do ópanownnia 
choroby.

dr K. M,

cieli. W tych szkołach, gdzie grono nau­
czycielskie nie doceniło roli organizacji 
dziecięcej, gdzie nie stawiano tego zagad­
nienia na posiedzeniach rad pedagogicz­
nych i ZOZ, osiągnięcia wychowawcze są 
minimalne.

Osiągnięcia narady gdyńskiej są wiel­
kie. Ustalono, że na zebraniach wybór- 
cżych muszą być omówione następująca 
zagadnienia, które z kolei uwzględnione 
będą w planie pracy drużyny harcerskiej 
w bieżącym roku szkolnym:

1. Opracowanie przez organizację har­
cerską przy współudziale wychowawców 
klasowych planu pracy, w którym wy­
mienione będą konkretne zadania zwią­
zane z życiem klasy, szkoły i środowi­
ska.

2. Opracowanie planu kontroli wyko­
nanych zadań. Wciągnięcie do tęj kontro­
li aktywu dziecięcego i wychowawców.

3. Współpraca z niezorganizowanyml, 
zapraszanie ich na zbiórki, wspólne im­
prezy, włączenie do realizacji nakreślo­
nych zadań.

4. Podkreślenie stosunku ucznia do na­
uki, która jest jego udziałem w walce o 
pokój i realizację Planu 6-letniego,

■ 5. Wykazanie celu organizowania samo­
pomocy koleżeńskiej oraz roli przodow­
ników nauki. Udzielanie pomocy kolegom 
słabszym jest obowiązkiem społecznym.

6. Konieczność zatroszczenia się o włas­
ność społeczną. Należy to podkreślić pod­
czas zbiórki wyborczej zastępu, kiędy bę­
dzie okazja do wykazania przewinień. 
Czysta salą, piękna dekoracja, starannie 
pielęgnowane ławki -— to dowód dobrze 
pojętego stosunku do własności społecz­
nej.

7. Drużyna harcerska w swym planie 
pracy musi mocno podkreślić zagadnienie 
Planu 6-letniego. Będą to prace społecz­
nie - użyteczne, jak zbiórką butelek, zło­
mu, ziół, walka ze szkodnikami, wykona­
nie pomocy szkolnych itp. Nie można tych 
prac wykonywać mechanicznie. Wyko­
nawcy winni znać ich wartość, winni zro­
zumieć, że prace te przyspieszają budowę 
szczęśliwego jutra.

8. Gdynia jako miasto portowe ma po­
ważne zadania w Planie 6-letnim. Pow- 
staje tu wielki przemysł okrętowy i prze­
twórstwo rybne. Dlatego też nasze druży­
ny nie mogą być oderwane od tych dwóch 
zagadnień. Harcerze wezmą liczny udział 
w pracach kółek szkutniczych i ichtiolo- 
gicznych.

9. Plany 'pracy drużyn obejmą poważną 
ilość wycieczek do zakładów pracy, osie­
dli robotniczych, PGR, wsi iprzodukcyj- 
nych i obiektów kulturalnych. Dzięki te­
mu młodzież zbliży się do klasy robot­
niczej, pozna piękno swego kraju.

10. Zagadnienie zdobywania odznaki 
sportowej BSPO musi znaleźć swe właś­
ciwe miejsce w pracy drużyny. „Więcej 
wychowania fizycznego i więcej“
— to jedno z naczelnych haseł organizacji; 
liarcerskiej.

11. Trzeba brać większy udział w pra­
cach kółek Młodzieżowego Domu Kultu­
ry, Nawiązać kontakt szkpiy z tym De­
mem.

12. Upowszechnić czytelnictwo „Sztan­
daru Młodych" i „Świata Młodych , ko­
rzystać z tych czasopism w pracach o- 
gniw i zastępów.

13. Brać czynny udział w organizowaniu 
imprez, np. uroczystości szkolnych, Wie­
czorów ciekawej nauki i konkursów.

14. Oprzeć pracę drużyn na prawie har­
cerskim i regulaminie uczniowskim.

15. Omawiać rolę drużyny i koniecz­
ność zaopiekowania się nią na posiedze­
niach rad pedagogicznych, ZOZ i komite­
tów rodzicielskich.

16. Zbliżyć dzieci do ZMP, orgamzpwac 
spotkania z kołami ZMP, włączac do 
wspólnych akcji.

17. Trzeba nauczyć drużynę troszczyć 
się o książkę, oszczędzać zeszyty i prży- 
bory szkolne.

Narada wykazała, że wykonanie tych 
zadań przez drużyny harcerskie udosko­
nala życie szkoły, rozszerza wiadomości i 
umiejętności dzieci, a równocześnie mo­
bilizuje je do walki o pokój i realizację 
Planu 6-letniego.

PIOTR CIESLAWSKI
Gdynia

We wszystkich typach szkół specjal­
nych dziewczęta i chłopcy zaznajamiają 
się z wszystkimi rodzajami prac, któ­
rych zakres bywa różny; chłopcy prze­
chodzą na przykład kitrs szycia 1. gospo­
darstwa domowego, ponieważ przyda im 
się to w życiu i może mieć znaczenie 
przy wyborze takich specjalności, jak 
krawiectwo, tkactwo itp., a dziewczęta 
zaznajamiają się z obróbką drewna i 
metalu.

SiGĘtsunikat
Na podstawie pisma CRZZ z dn. 10.IX.51 L. 

16/70.51/51 podajemy do wiadomości MOZ 
i ZOZ pólliurtowe ceny ziemniaków w jesien- 
n«j akcji ziemniaczanej na r. 1551,52:

W wojew. katowickim, krakowskim, opoj- 
skim i wrocławskim złotych 30 za 100 kg, na 
pozostałych terenach źlgtygh ŚO,ĆS za 150 kg

Ogłoszenia drobne
Nauczyciel rysunku technicznego po egzami­

nie państwowym z ukończonym kursem wa- 
kaej’jnym poszuku'» pracy.

Zgłoszenia dla Józefa Dudzińskiego, War­
szawa, Śniadeckich 17,. Technikum Mecha­
niczne.

Dyrekcja Państwowego Technikum Mecha­
nicznego w Końskich zatrudni nauczycieli: 
wychowania fizycznego, przedmiotów zawo­
dowych, wychowawców internatu i świetlicy. 
Mieszkanie na miejscu.

Pozoajemy nowe Mydawwktwa pedagogiczne

KSIWKÄ uczy sztuki wychowania w kolektywie
W. Kuroezkin „Brygada swycięża“. Ty­

tuł oryginału „Brygada smyszlonych". 
Tłumaczyli z jęz. rosyjskiego .1. Wyszo- 
mirski i W. Badaieka. Instytut Wydaw­
niczy „Nasza Księgarnia“, Warszawa 
1951 r., str. 260, cena zł 7.60.

W książce pt. „Brygada zwycięża" wy­
chowawcy i nauczyciele znajdą konkret­
ny przykład tworzenia się kolektywu z 
chłopców o najróżnorodniejszych upodo­
baniach i dążeniach. Dzięki skoordyno- 
wanym wysiłkom wszystkich wycho­
wawców oraz całego otoczenia powoli 
rodzi się wśród młody eh chłopców świa­
domość. żę niezbędne jest utworzenie 
kolektywu, by osiągnąć wysokie rezul­
taty pracy.

Po ciężkich trudach i staraniach wy­
rastają z tych często porywczych i nie­
opanowanych chłopców nowi, aktywni 
społecznicy

Treść książki jest prostą. Majster fe­
bryczny Makar Iwan uwieź, wyjeżdża ną 
wieś w celu rekrutacji chłopów do szko­
ły przysposobienia przemysłowego mie­
szczącej się przy hucie stalowej Nauka 
W szkoło połączona je*t.  z pracą produk­
cyjną. Opowieść pokazuje, jak wygląda 
prąca vż hucie oraz jak przy procesie wy­
tapiania stall formują się nowe mocne 
charaktery chłopców zdolnych podjąć 
dalszą walkę o szczęśliwszą przyszłość 
ojczyzny.

Ta ostatnia' sprawa nie jest jednak 
łatwa. Widzimy to na przykładzie Alechy 
Połowodowa, ambitnego i pełnego egoi­
zmu chłopca. Alecha wierzy, że =sam do­
kona nadzwyczajnych rzeczy. Za wszel­
ka cenę chcc się wybić i zwrócić na sie­
bie powszechną uwagę. Kolektywnej 
pracy nie uznaje.. Oświadcza, że „nie bę. 
dz.ie się uczył pracpvrac przy martenie" 
(str. 59), ponieważ „chce.się wyklarować 
ną ęzłowieka samodzielnego. Jeżeli 
się jest przy piecu, to człowiek nigdy nie 
będzie panem siebie. Tam pracuje cala 
brygada — siedmiu ludzi. Pięciu robi, a 
dwóch dłubie w nosie, Ani myślę za nich 
cierpieć!" — kończy Alecha.

A oto, co się dalej dzieje. Alecha upro­
sił swoich zwierzchników, by mu pozwo­
lili stanąć na czele brygady obsługują­
cej jeden piec i dokonać samodzielnego 
wytopu stali.

Ufny w swoje siły i żądny sławy Ale­
cha nie przestrzega rad doświadczonego 
Makara i pragnie szybko i bez pomocy 
ze strony kolegów dokonać wytopu. Ale 
stal okażała się niezdatna do użytku-

Fakt ten wstrząsnął do głębi Alechą. 
Cierpiał, że naraził państwo na wielkie 
straty. Krzepnący kolektyw oraz wy­
chowawcy nie pozostawiają jednak Ale- 

temat ich niewłaściwego zachowania się, 
wyrabiania dodatnich cech charakteru, 
doniosłości pracy, zamiłowania do obra­
nego zawodu itd.

Oto kilka fragmentów tych budują­
cych rozmów: „Fachowiec powinien się 
całkowicie poświęcić swemu zawodowi 
Bez miłości do zawodu nie odsłonią się 
żadne sekrety. Wasz majster Makar Iwa- 
nowicz, na przykład, cale życie oddał 
swej pracy, Od niego dużo się nauczy­
cie" (str. 81) — powiedziała Olga Jako­
wlewna, opiekunka chłopców.

Po przywiezieniu chłopców do Szkóły 
Makar Iwanowicz oprowadzi! ich po te­
renie buty, by zapoznać z kompleksem 
urządzeń, Nie ominął okazji, aby po­
chwalić wysoką jakość ojczystej stali 
oraz zachęcić chłopców do pracy nad jej 
wytopem. „Wasza stal przyda się na 
wiosnę (do naprawy wydobytych z wody 
statków), użyta będzie na dobrą spra­
wę. No, jakże? Wielka to rzecz czy też 
nie? Gadajcie mi tu zaraz. Czy to nie 
zaszczyt będzie spotkać gdzieś swoje 
dzieło, zdjąć czapeczkę i pokłonić mu się 
do ziemi, hę?“.

Nie tylko szkoła i wychowawcy pilnie 
I troszczą się, by z chłopców wyrosło po­
kolenie, które poprowadzi dzieło budp- 

i wy socjalizmu na wyższy stopień, ale 
I ręwnież i ludzie, zajęci wyłącznie spra­
wami związanymi z produkcją.

Co dały wspólne wysiłki opiekunów 
chłopców, by zrobić z. nich dzielnych lu­

chy samego. Jegor Anntiszkin. jeden z 
najlepszych aktywistów zespołu, tak 0- 
świadeza dyrektorowi szkoły: „Ponieważ 
brygada jest sprawczynią wielkiej stra­
ty materialnej w dziedzinie wytwórczo­
ści — więc oto postanowiliśmy ją wy­
równać, Wyznaczcie nam prące ną do­
datkowej zmianie, a jeżeli zajdzie po­
trzeba, to i na dwóch" (str. 198).

Chiapcom zaproponowano usunięcie 
cegieł z toru kolejcwego- i porządne 
ich ułożenie. Alecha zabrał ^ię do pracy 
wraz z innymi kolegami'i stale wyda­
wało mu się, że może wykonywać ją 
coraz lepiej. Dokonywała się w nim nie­
zwykła przemiana. „Po raz pierwszy od­
czuwał wyraźnie, że jest nieodłączną 
częścią całości. Jak gdyby siły wszyst­
kich uczniów były własnymi jego siłami. 
Tak wyraźną, namacalna niemal, stała 
się jego spójnią z kolegami" (str. 201). 
Kolektyw pozyskał ostatniego opornego 
kolegę.

Ponadto książka zawiera szereg róż- 
njch przykładów omawiających budze­
nie się poczucia braterstwa i kolektywi­
zmu u innych chłopców.

Niezmiernie ciekawe są rozmowy wy­
chowawców i opiekunów z chłopcami na

dzi, ilustrują słowa Igora Bezkarawaj- 
nego, jednego z pracowników w hucie: 
„A jednak patrzcie, Makarze Iwanowi- 
czu, chłopcy przyszli do nas jako zupeł­
nie surowy materiał. I jak wytapiacz ła­
duję wsad i topi, tak wy i ja, wasz po­
mocnik — wytapialiśmy ten materiał 
ludzki. Gotował się, kipiał, perlił się i 
pęcherzykami wyłaziło z niego to, co 
było szkodliwe. I jak w piecu wytapia 
się szlachetny metal, tak i tu wytapiaj 
się nowy człowiek" (str, 258).

W codziennej pracy szkolnej i poza­
szkolnej, we wspólnym wysiłku wycho­
wawców i nauczycieli, organizacji ucz­
niowskich i rodziców mogą się v/yku\vać 
nowi ludzie, jeśli do tego celu wszyscy 
będziemy wytrwale dążyć.

Jak to robić, pokazuje nam w znacz­
nej mierze „Brygada zwycięża“.

Treść książki dodaje siły i otuchy do 
nieustępliwej walki o ukształtowanie no­
wego pokolenia, świadomego twórcy 
szczęśliwej przyszłości.

Książka pt. „Brygada zwycięża“ sta­
nowi jedno ze źródeł pomocy dla wy­
chowawcy w zakresie przygotowania 
młodzieży na budowniczych socjalizmu. 
Żywe i bogate w treść obrazy o wew­
nętrznych przemianach młodych chłop­
ców niewątpliwie zainteresują każdego 
wychowawcę i wskażą sposób podejścia 
do swoich uczniów w walce o stworzenie 
zwartego kolektywu.

NATALIA ZEBROWSKA
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Upowszechniamy doświadczenia
Od dobrego rozkładu materiału 

zależą w dużej mierze wyniki nauczania
Do układania rozkładu materiału przy­

wiązuję dużą wagę, gdyż dobry plan jest
dla mnie znacznym ułatwieniem w pra­
cy, pomaga mi skutecznie w osiąganiu 
dobrych wyników nauczania i stanowi 
wypróbowany środek wychowania so­
cjalistycznego. Najpierw układam sobie 
kalendarzyk (patrz niżej), z którego 
łatwo można wyczytać, ile dni prący 
szkolnej przypada1 na poszczególne mie­
siące.

Jak wiadomo, program nauki jest 
obliczony na 32 tygodnie, to znaczy, że 
matęriał, na którego nauczanie w pla­
nie godzin przewidziano 3 godziny tygo­
dniowo — powinno się wyłożyć w 96 
godzinach.

Z obliczeń kalendarzowych wynika je- 
dpak, żę efektywnych dni pracy w ro­
ku szkolnym jest znacznie więcej. W bie­
żącym roku szkolnym przypada 39 tygo­
dni pracy, czyli na przedmiot nauczany 
v/ wymiarze 3 godzin tygodniowo przy­
pada faktycznie 117 godzin.

Otóż ta nadwyżka godzin stanowi dla 
ranie w walce o wyniki nauczania re­
zerwę, z której czerpię godziny na.pow- 
tórzenie materiału z poprzedniej klasy 
lub na wyrównanie ewentualnych bra­
ków. Godziny te wykorzystam również 
na powtórzenie i utrwalenie materiału 
tegorocznego, ńa przeprowadzenie lekcji 
w terenie, na wycieczki itp. zajęcia 
szkolne.

. Przy układaniu rozkładu materiału 
uwzględniam również warunki swej 
przyszłej pracy. Rozpoczynam od bada- 
nią stanu Wiadomości uczniów mojej 
klasy. Za podstawę przyjmuję zapiski 
w dzienniku lekcyjnym z ubiegłego roku [ 
szkolnego, sprawozdanie nauczyciela o: 
wyczerpaniu materiału nauczania oraz 
sprawdzanie wiadomości uczniów w 
pierwszych dniach nauki szkolnej.

W wypadku stwierdzenia poważnych 
braków w stanie wiadomości i umieję­
tności uczniów sporządzam protokół od­
zwierciedlający poziom, wiadomości i uz­
gadniam z kierownikiem szkoły plan 
wyrównania braków. Zapoznaję się rów­
nież z wyposażeniem szkoły w pomoce 
naukowe, w podręczniki i książki oraz 
dowiaduję się o możliwościach uzupeł­
nienia braków.

W międzyczasie studiuję program na­
uki. Przy sprawdzaniu stanu wiadomo­
ści zapoznaję się dokładnie z materia­
łem nauczania i z wynikami nauczania w

। poprzedniej klasie. Ułatwia mi to rów­
nież zrozumienie tego materiału naucza­
nia, który mam realizować w tym roku- 
Badam, w jakim stopniu nowy materiał 
nawiązuje do zeszłorocznego, o ile jest 
on trudniejszy itd.

Program nauki czytam zresztą kilka 
razy. Za pierwszym razem czytam cały 
program: uwagi wstępne, w których za­
warte są cele nauczania, materiał nau­
czania, wyniki nauczania i uwagi me­
todyczne. W czasie czytania programu 
staram się zapoznać z jego konstrukcją, 
stopniem uszczegółowienia i rodzajem 
treści nauczania.

Pod względem konstrukcyjnym pro­
gramy poszczególnych przedmiotów wy­
kazują poważne różnice. Najprostszą bu­
dowę posiądą program historii, w któ­
rym materiał nauczania ułożono w je­
dnym ciągu. Program matematyki jest 
już bardziej skomplikowany, gdyż po­
siada dwa działy: arytmetykę i geome­
trię. Czy działy te mają się przeplatać, 
czy też mają być nauczane równolegle? 
Oto ważny problem organizacyjny. Pro­
gram rysunku jest już. złożony z kilku 
działów: nauki rysowania i malowania, 
rysunku pomocniczo - naukowego, ćwi­
czeń z zakresu kompozycji i pogadanki 
o sztuce. Najbardziej skomplikowany 
układ posiądą program języka polskie­
go, w którym bogata tematyka przepla­
ta się z różnymi rodzajami ćwiczeń. Jest 
ważne poznanie konstrukcji programu, 
gdyż ma to znaczenie przy układaniu 
rozkładu materiału.

Następnie badam stopień uszczegóło­
wienia programu. Materiał nauczania 
dzieli się na działy, rozdziały i podroz­
działy oraz na poszczególne tematy lek­
cyjne. Niektóre programy, np. historia, 
idą jeszcze dalej i podają tzw. hasła 
programowe, które stanowią konkretne 
punkty danej lekcji, np. biorę do ręki 
program histerii dla kl. IV. Temat lekcji 
16 i 17: „Odbudowa kraju“; „średniowiecz­
ny Kraków“. Hasła programowe: Zalud­
nienie i odbudowa kraju: nowe miasta i 
wsie, ruch handlowy, bogactwo miast. 
Kraków — stolica zjednoczonego pań­
stwa; Sukiennice. Szkoły. Założeni*  
przez Kazimierza Wielkiego uniwersy­
tetu w Krakowie w 1364 roku.

Zwracam również uwagę na rodzaj tre­
ści sformułowanej w materiale naucza­
nia. Np. program historii podaje kon­
kretne tematy: „Interwencja 14 państw 
imperialistycznych przeciw Związkowi

Radzieckiemu“. Program biologii zaś for­
mułuje głównie zagadnienia, np. „Roz­
poznawanie chwastów-, jak ostu, ogni- 
chy i innych“. W tym wypadku obowią­
zują mnie zagadnienia, a przykłady są 
tylko ilustracją i dobieram je sobie za­
leżnie pd warunków lokalnych. Podob­
nie program fizyki formułuje tylko za­
gadnienia, np. „Ciężar właściwy“. Moim 
zadaniem będzie dobrać odpowiednie 
ćwiczenia i przykłady.

Innym razem znowu czytam program 
z punktu widzenia realizacji celów nau­
czania i wychowania i — analizując na­
stępnie materiał nauczania — szukam 
w nim możliwości oddziaływania wy­
chowawczego i kształcenia politechnicz­
nego.

Po tych wszystkich czynnościach 
wstępnych przystępuję dopiero do ukła­
dania rozkładu materiału. Instrukcja w 
sprawie organizacji roku szkolnego 
1951/52 (Dz. Unż. Min. Ośw, nr 7, str. 
72) mówi: „...nauczyciel obowiązany jest 
a) do 15.IX 1951 r. opracować roczny ra­
mowy rozkład materiału naukowego swo­
ich przedmiotów i wpisać go do dzien­
ników lekcyjnych, b) do 25 każdego mie­
siąca opracować miesięczny, szczegółowy

rozkład materiału nauczania na następ­
ny miesiąc“.

Co rozumiem pod pojęciem „ramowy 
rozkład materiału“ i jakie przyjąłem na­
sady jego opracowania? Przez ramowy 
rozkład materiału rozumiem ogólne roz­
planowanie materiału w czasie. Dla mnie 
jest to plan organizacyjny i dlatego za 
podstawę do planowania przyjmuję więk­
sze jednostki programowe: rozdziały i 
podrozdziały wraz ■ z podaną liczbą go­
dzin. Obecne dzienniki lekcyjne nie są 
przystosowane do dwustopniowego pla­
nowania i dlatego napotkałem trud­
ność przy wpisywaniu rozkładu materia­
łu. Uważam, że ramowy rozkład mate­
riału powinien znaleźć się na jednej kar­
cie, aby było widoczne, w jaki sposób 
rozplanowałem sobie w czasie materiał 
nauczania. Jednak w tym roku, ze wzglę­
du na obowiązujący wzór „dziennika le­
kcyjnego“, byłem zmuszony rozbić ra­
mowy rozkład materiału na miesiące.

Przykłady opracowania ramowego 
rozkładu materiału:

Klasa V Historia 3 godz. ty­
godniowo — 96 godzin, tematów lek­
cyjnych — 66.

Lp. Rozdział materiału nauczania. Tematów 
lekcyjnych Godzin Termin

1 Ustrój rodowy 1 2
2 Państwa nadrzeczne oparte na nie­

wolnictwie O 7 30X1
3 Starożytna Grecja- 14 20 15.X1
4 Starożytny Rzym — w tym: 20 w tym: 27 w tym: 15.11

A. Najdawniejsze dzieje Rzymu
B. Opanowanie basenu Morza Śród-

(4) (5)

30.X1ziemnego (2) (2)
C. Rzym — republiką właścicieli nie-

wolników (3) (1)
22.X1ID. Upadek Republiki Rzymskiej

E. Cesarstwo Rzymskie w I i II w.
(3) - (4)

31.1n. e. (4) (6)
F. Rewolucja niewolników, najazd

barbarzyńców i upadek Cesar­
stwa Rzymskiego (4) (6) 15.11

5 Wczesne średniowiecze, przejście od 
ustroju niewolniczego do feudąliżmu 15 20 15.1V

6 Europa w okresie rozkwitu feudaliz- 
mu
Zebranie i powtórzenie materiału

11 15
5

22.V
15.V1

Razem .... 66 9o

i ntteazyncnockweh
W WASZYNGTONIE, a mery kań-
*’ scy imperialiści zrobili dalszy 

krok na drodze przygotowań nowej 
wojny. Ministrowie spraw zagra, 
nicznych Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji postanowili bo­
wiem, wbrew układom międzyna­
rodowym, zawrzeć z Niemcami za­
chodnimi tzw. „układ pokojowy“, 
który faktycznie stanowiłby sepa­
ratystyczny traktat pokojowy. O- 
czywiście traktat, który nie tylko 
nie ma nic wspólnego z pokojem, 
ale przeciwnie, służy celom agresji.
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Z takiego układu możną bez trudności 
wpisywać do dziennika lekcyjnego partie 
materiału przypadające na poszczególne 
miesiące.

Szczegółowi7 rozkład materiału jest dla 
mnie planem realizacyjnym i dlatego za 
jednostkę planowania przyjmuję poszcze­
gólne tematy lekcyjne. Taki rozkład ma­
teriału najlepiej układać wspólnie z ucz­
niami, korzystając przy tym z doświad­
czeń naszych przodujących nauczycieli, 
np. z doświadczeń kol. Janiny Oberleit- 
nerowej („Jak walczę o dobre wyniki 
nauczania“ — Odczyty Pedagogiczne — 
„Nasza Księgarnia“) lub z doświadczeń 
kol. Panas, która z powodzeniem stosuje 
wspólne układanie miesięcznych planów 
pracy w klasie I.

Szczegółowy rozkład materiału opra­
cowuję według następującego schematu:

Klasa . . . Przedmiot . . . Miesiąc . . . 
1951 r.

Niniejszy „Kalendarzyk pracy nauczyciela“ odda wielką usługę wszystkim kolegom. 
Znajdą w nim bowiem niezbędne dane do układania rozkładu materiału. Tabela I 
podaje wszystkie dni pracy, święta i ferie zimowe oraz wiosenne. Tabela II zesta­
wia ilość poszczególnych dni tygodnia (poniedziałek, wtorek) w każdym miesiącu 
oraz łączną ilość dni roboczych w miesiącu. Tabela III wykazuje iloma godzinami 
rocznie dysponuje nauczyciel przy poszczególnych wymiarach godzin tygodniowo. 

Kalendarzyk ten radzimy wyciąć i zachować.

TematData

Podawanie kolejnego numeru lekcji 
ułatwia mi kontrolę wykonania planu; 
tym samym numerem zaopatruję kon­
spekt danej lekcji; w razie potrzeby ula-

i twia mi ta rubryka opracowanie spra­
wozdania z wykonania planu. Data le­
kcji jest ważna nie tylko ze względów 
organizacyjnych, ale sygnalizuje mi na 
cząs, jakie mam poczynić przygotowania 
do danej lekcji (przygotować pomoct. 
naukowe, zakupić potrzebne materiały 
itp,). Temat lekcji formułuję dosłownie 
według programu. W tym samym ujęciu 
zapisuję do dziennika temat lekcji.

Wpisywanie daty odbycia lekcji jest 
kontrolą wykonywania planu.

W uwagach zapisuję nazwiska uczniów 
nieobecnych na danej lekcji, względnie 
ważniejsze do wykonania w związku z 
lekcją prace. W niektórych wypadkach 
umieszczam w tej rubryce wymagania 
podane w wynikach nauczania, np. daty, 
wzory matematyczne, prawa z fizyki itp.

Plan szczegółowy prowadzę w osob­
nym zeszycie formatu arkusza znorma­
lizowanego (Ai). Odpis wywieszam w 
klasie na specjalnej tablicy. Omawianie 
wykonania planu i układanie nowego 
planu odbywa się na miesięcznej nara­
dzie produkcyjnej w klasie. Odbywa się 
ona bądź w czasie pozalekcyjnym, bądź 
przeznaczam na nią jedną z godzin re­
zerwowych. Jeśli odbywa się ona na le­
kcji, traktuję ją jako powtórzenie i 
usystematyzowanie materiału. Taka le­
kcja ma swój walor dydaktyczny i wy­
chowawczy. Uczy młodzież planowania 
pracy i wykonywania oraz doskonalenia 
Swoich planów. Czas na to zużyty na 
pewno się opłaci.

JULIUSZ COTTY
Warszawa

UKŁAD ANTYPOKOJOWY
■pODOBNIE jak tzw. „traktat po- 
* kojowy“ z Japonią, narzucony 
przez USA swym satelitom w San 
Francisco miał przyspieszyć odbu­
dowę militaryzmu japońskiego—pro­
ponowany obecnie „układ“ z Trizo- 
nią ma ułatwić doprowadzenie do 
końca odbudowy militaryzmu nie­
mieckiego. Rzekoma samodzielność, 
jaką ma uzyskać marionetkowy 
„rząd“ w Bonn jest potrzebna im­
perialistom, aby oficjalnie wciąg­
nąć Niemcy zachodnie do paktu a- 
tlantyckiego, a Wehrmacht do tzw. 
armii europejskiej. Równocześnie 
jednak postanowienia waszyngtoń­
skie wyraźnie stawiają sprawę prze­
dłużenia w nieskończoność okupacji 
Niemiec zachodnich, na których te­
renie nie tylko pozostaną nadal 
wojska okupantów, ale ilość ich zo­
stanie wydatnie zwiększona.

Cel układu jest aż nadto wyraź­
ny. Amerykańscy imperialiści i rzą­
dy zachodnio _ europejskie posta­
nowiły wkroczyć w decydujący etap 
odbudowy potencjału przemysłowe­
go «rielkich koncernów zbrojenio­
wych w Trizonii i przeprowadzić 
werbunek do armii zachodnio-nie­
mieckiej, która ma wejść w skład 
agresywnej „armii europejskiej“. 
Odsuwając zawarcie z Niemcami 
prawdziwego, wszechstronnego trak­
tatu pokojowego, utrwalając i po­
głębiając rozbicie Niemiec — u- 
kład spreparowany na użytek wo­
jennych planów — stanowi poważ­
ną groźbę dla pokoju w Europie.

W SPRAWIE
NARODU NIEMIECKIEGO

'T'E PLANY amerykańskie, godzą- 
cc w bezpieczeństwo narodów 

Europy, które poznały już raz oku­
pację hitlerowską — godzą również 
w sam naród niemiecki. Perspek­
tywa wciągnięcia Niemców do woj- 
nv pod amerykańskimi rozkazami 
równoznaczna jest z bratobójczą 
walką przeciw Niemcom z Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej, 
równoznaczna jest z zagładą naro­
du niemieckiego. Przeważająca 
część tego narodu nie chce wojny i 
wie, że pokojowy rozwój Niemiec, 
nierozerwalnie związany jest ze 
zjednoczeniem kraju, prawdziwym 
traktatem pokojowym. Przeważaj ąŁ 
ca część narodu niemieckiego zda- 
je sobie sprawę z tego, że samo 
istnienie Niemiec związane jest nie­
rozerwalnie z pokojem.

Toteż wystąpienie premiera Gro- 
tewohla i apel Izby Ludowej, pro­
ponujące przeprowadzenie ogólno. 
niemieckich wyborów i zawarcie 
traktatu pokojowego ze zjednoczo­
nymi. demokratycznymi, miłujący­
mi pokój Niemcami — odbiło się 
szerokim echem zarówno w społe-' 
czeństwie ŃRD, jak i w Trizonii. 
Propozycje te stanowią wielkie wy­
darzenie międzynarodowe. W chwi­
li bowiem, kiedy wzrasta zagroże­
nie pokoju przez odbudowę milita­
ryzmu i imperializmu niemieckiego

— wskazują one drogę zlikwidowa­
nia zarzewia nowej wojny, wskazu­
ją drogę pokojowego uregulowania 
sprawy niemieckiej, a tym samym 
drogę zachowania pokoju w Euro­
pie.

NOWE WYDANIE 
„DRANG NACH OSTEN"

DLA NAS, polaków, takie rozwią. 
zanie sprawy Niemiec posiada 

szczególne znaczenie. Baza agresji, 
w jaką zamieniają Amerykanie Tri_ 
zonię, zwrócona jest również prze­
ciwko nam, przeciwko naszemu bez­
pieczeństwu, przeciw naszym, gra­
nicom, W zachodnich Niemczech — 
Zachęceni amerykańskimi planami 
realizacji hitlerowskich haseł „mar­
szu ną Wschód“ rewizjoniści i szo­
winiści wzmagają hecę antypolską, 
nawołując do odwetu. Ostatnio od­
był się w Monachium zjazd prze­
siedleńców z naszych Ziem Zachod­
nich.

Omawiając ten zjazd, zachodnio- 
niemiecka gazeta „Sueddeutsche Zei­
tung“ zamieściła treść referatu jed­
nego z czołowych rewizjonistów, hi­
tlerowca Dircksena, który wystąpił z 
frontalnym atakiem na nasze Ziemie 
Zachodnie, powołując się na osławio­
ną wypowiedź Wysokiego Komisarza 
w Niemczech Zachodnich —- Mac 
Cloy'a. W zakończeniu swego refe­
ratu Dircksen nawoływał do zawar­
cia w sprawie rewizji granicy na 
Odrze i Nysie porozumienia z 
przedstawicielami polskiej emigra­
cji. Wspomniał on również o „pew­
nej rozmowie pomiędzy rewizjoni­
stami niemieckimi a emigrantami 
polskimi, która upłynęła w przy­
jaznej atmosferze“. Dircksen ubole­
wał, że „część emigracji obawia się 
wyrażenia zgody na rewizję granic, 
by nie napiętnowano ich jako zdraj­
ców kraju. W rozmowie w cztery 
oczy — twierdził — są oni bardzo 
rozsądni ,ale brak im cywilnej od­
wagi, aby swoje stanowisko póź­
niej publicznie ujawnić“.

Tak więc w świetle narastania 
rewizjonistycznych nastrojów wśród 
faszystów zachodnio - niemieckich 
■widać również konszachty agen- 
tó— i zdrajców z różnych grup emi­
gracyjnych, którzy stoczyli się tak 
nisko, jak tylko można najniżej. 
Byle tylko wkupić się w łaski i do­
lary amerykańskich organizatorów 
Wehrmachtu, gotowi są ci panowie 
sprzedać nasz kraj, a nawet zaciąg­
nąć się w służbę tych samych hitle­
rowskich zbrodniarzy wojennych, 
którzy niedawno jeszcze organizo­
wali Majdanek i Oświęcim.

•

TY OBRZE widzimy to wszystko, co 
dzieje się w zachodnio - nie­

mieckiej kuźni agresji i w jej wa­
szyngtońskiej centrali. I tym bar­
dziej staramy się wzmóc tempo na­
szej pracy, aby umocnić nasz kraj. 
Tym bardziej staramy się zacieś­
nić więzy przyjaźni, jakie łączą nas 
z Niemiecką Republiką Demokra­
tyczną. I tym bardziej doceniamy 
wagę ostatnich propozycji Izby Lu 
doWej NRD, które zmierzają do u- 
tworzenia zjednoczonych, demokra­
tycznych, pokojowych Niemiec. Ta­
kich Niemiec, w jakich istnieniu ży 
wotnie zainteresowany jest nasz na­
ród.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Mój sposób sporządzania rozkładu lekcji (z praktyki kierounika szkoły)
Z zainteresowaniem przeczytałem arty- | 

kuł kol. Jesionswskiego zamieszczony w ■ 
nr 30 „Głosu Nauczycielskiego“ z dn. 19. 
8. 1951 r. na temat sposobu układania roz­
kładu lekcji. Podobny sposób układania 
planu widziałem u kolegi Kołanego, kie­
rownika szkoły w Odolanowie, woj. poz­
nańskiego. Przygotował on dużą, drew­
nianą tablicę, około 120 cm wysokości i 
100 cm szerokości z wywierconymi otwo­
rami na kołki o różnokolorowych otwo- 
kach. Kolorów było tyle, ilu nauczycieli. 
Jeden poziomy rząd otworów oznaczał 
jedną gdzinę zajęć, jeden pionowy — je­
dną klasę. Sposób sporządzania planu był 
zupełnie taki sam, jak u kol. Jesionow- 
skiego.

Nd podstawie własnych obserwacji z 
pracy jako kierownik szkoły doszedłem

do wniosku, że powstawaniu usterek przy 
układaniu planu może zapobiec przygo­
towanie wszystkich • danych, mających 
wpływ na rozkład godzin i rozłożenie ich 
na widocznym miejscu, w tym wypadku 
na jednym arkuszu. Aby ułatwić młodym 
kierownikom szkół robienie rozkładu go­
dzin, przedstawię poniżej układ danych 
liczbowych, który da podstawę do szyb­
kiego i bezbłędnego sporządzania planu. 
Nie należy przerażać się dużą ilością prac 
wstępnych. Rzekomo duża ilość prac przy­
gotowawczych zamortyzuje się szybko.

Przytoczone przykłady ze względu na 
małą ilość miejsca nie pokazują wszyst­
kich szczegółów, lecz jedynie kolejność 
pracy i sposób, ujmowania zasadniczych 
elementów.

Tabela II

Sale, klasy i godziny

Uzupełniać najpierw rubrykę (kolum. ] ro po uzgodnieniu danych do tabeli IV 
nę) „g“. Rubrykę „N" wypełniać dopie- j (poniżej).

Tabela IV i
Przydział lekcji poszczególnym nauczycielom

Tabela I
Grono nauczycielskie - limit godzin nauczyciela

15

w tąm

u

(itd.)
VII

18
18

30

Ogółem 430 godzin

Nazwisko:
Godzin:

I 
2

Razem 
422

3
4

6
7
8
9 J* M

30 I 3030 30 । 30

la
Ib 

lla 
Ilb 

Ilia 
Ulb 
lVa

w klasie

Kier. I A
8 ! 30

Uwaga: ilość godzin lekcyjnych dla uczniów — 430,
ilość godzin dla nauczycieli. — 422, 8 brakujących^! godzin uzy« 
slcuje się przez połączenie dwóch klas np. na lekcji wychowania fi« 
ręcznego. -

Lp.
I. |
2.

Nr sali

Używalność 
godzin

1

36

2 i 3| 4 '5 6

I- I ‘
36 , 36 itd.

7 8 9 10 11 12 13 14 Razem

504

Uwaga: jest to przykład pełnego wyposażenia w sale, poniżej przykład braku sal

3. Nr sali 1 2 3 4 5 6i 71 8! 9 10 11
4. Maxim, godz. 42 36 36 42 36

■
4:2 | 42 | 42 i 42

1 1 i
32 32

5. Miejsc w sąli 34 32 40 48 46
6. Dla klasy 4a 4b la Ib 2a itd.
7. Ilość uczniów 30 32 40 44 45

Razem
424
678

630

Tabela III

Podział lekcji wg klas, przedmiotów i nauczycieli

Lp. Przedmiot la 
g.N

Ib 
g.N

Ha 
g.N

Ilb 
g.N

lila 
g-N

Illh 
g. N

itd. VII 
g-N Razem

1 
la

Jęz. polski
Hf w

2 
2a

Jęz. rosyjski 
» »

3 
5a itd.

ogółem godz. 
lekcyjnych

Nazwisko Klasa, przedmiot, ilość godzin Razem

A la— 18, VII — mat. — 7, rys. 2 itd. 30
B Ib— 18, VI — mat. — 4, biolog. — 4 itd. 30
C jak wyżej
D itd.

Uwagi do tabeli III i do techniki spo­
rządzenia projektu rozkładu godzin.

a) Na każdy przedmiot przeznacza się 
dwa wiersze (2 pozycje). Górna pozycja 
obejmuje w rubryce „g“ — ilość godzin 
dla danego przedmiotu i klasy, a w ru­
bryce „N“ — symbol nauczyciela. Dolna 
pozycja służy do notowania ilości 'godzin 
zaznaczonych już na tablicy projektowej.

Jest to forma kontroli w czasie pracy.
b) Tabela III musi być zgodna tak z 

tablicą IV, jak i z II, i I.
c) Mając w powyższy sposób rozmiesz­

czone dane, przystępuje się do wypełnie­
nia tablicy wg projektu kol. Jesionow- 
skiego (1 godz. — 1 prostokąt) albo kol. 
Kołanego (1 godz. — 1 kołek z kolorową 
główką).

d) Pierwszą czynnością jest zebranie 
wszystkich prostokącików lub kołków 
przeznaczonych dla danej klasy, W ten 
sposób wyczerpie się wszystkie godziny 
dla nauczycieli i uczniów z wyjątkiem 
godzin łączonych. Otóż te godziny należy

najpierw prowizorycznie wyznaczyć na 
tablicy, wkładając w pion jednej klasy 
kołek, a tuż obok niego nakreślić kres­

kę kredą lub użyć zapasowych kołków 
i połączyć je kolorową tasiemką lub 
gumką dla zaznaczenia „położenia“.

e) Z kolei wyznaczyć trzeba, które kla­
sy muszą rozpocząć naukę od samego ra­
na (wyższe), a które później. Przy u- 
względnieniu tej zasady układamy pro­
jekt rozkładu na poniedziałek, wtorek 
itd.

f) Należy pamiętać, aby przedmioty 
jednego nauczyciela były równomiernie 
rozłożone na cały tydzień.

g) Ewentualną poprawkę w planie robi 
się przez przesuwanie kołków w obrębie 
tego samego pionu. Każdy ruch w jednyrr 

pionie powoduje zmianę w drugim.
h) Fo ustaleniu czasu pracy należy na 

osobnym arkuszu, podzielonym na rubry­
ki wpisać symbole nauczycieli i wyzna­
czyć przedmioty.

JAN WOJTASIK
, Łódź



Str. 4 GŁOS NAUCZYCIELSKI Nr 3S

3T tfośgyfogfcaref? rflraf.ziecfeie/

Wizytator ministerstwa oświaty przy pracy
W nrze 56 „Ucziidelskiej Ga’zjety“ z br. 

znajdujemy artykuł pt. „Inspektor mi­
nisterstwa“, który na przykładzie pra­
cy wizytatora•* *) Ministerstwa. Oświaty. 
Gruzińskiej Republiki Radzieckiej, Wło­
dzimierza Demurio, wskazuje, jak wyko­
nywana jest ta ważna funkcja kontroli 
państwa nad pracą szkół przez pracow­
ników pedagogicznych radzieckiej. admi­
nistracji szkolnej.
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Zasadą przestrzeganą przez Włodzimie­
rza Demurię jest bezpośrednie dociera­
nie do szkół, do warsztatu pracy na­
uczyciela. Udając się do szkoły, wizyta­
tor dba o to, aby niczym nie . zakłócić 
normalnego toku pracy szkoły, aby nie 
spowodować zdenerwowania nauczycieli. 
Wizytator idzie do szkoły po to, aby, 
dopomóc kierownictwu szkoły i gronu 
nauczycielskiemu w rozwiązywaniu za­
dań wskazanych im przez władze szkol­
ne.

Wizytację swoją poprzedza Demuria 
dłuższą rozmową z nauczycielem celem 
zorientowania się w całym systemie 
środków dydaktyczno - wychowawczych 
stosowanych przez niego. Dzięki temu 
obecność wizytatora na lekcji nie peszy, 
lecz przeciwnie — dodaje otuchy nauczy­
cielowi. Wizytator me zakłóca nigdy nor­
malnego biegu pracy przez wejście do 
klasy po rozpoczęciu lekcji, albo przez 
wyjście przed jej zakończeniem, Jeżeli 
chce pytać uczniów, czyni to w odpo­
wiednim momencie uzgodnionym przed 
tym z nauczycielem — aby nie przesz­
kodzić mu w przeprowadzeniu zaplano­
wanych zajęć. Żadnych uwag — rzecz 
jasna — nie wypowiada na lekcji ani 
nauczycielowi, ani uczniom. Skrzętnie 
notuje uwagi, a po lekcji przedstawia je 
wykładowcy.

Każdy przyjazd wizytatora ministe­
rialnego do szkoły zostawia po sobie głę­
boki ślad w życiu kolektywu pedago­
gicznego. Radziecki system kontroli 
szkół wyklucza pobieżny sposób wizyto-

1) Inspektor oznacza w radzieckiej admini­
stracji szkolnej to samo co u nas wizytator. 

W^uwiMctuu
Warszawa, PI. Dąbrowskiego 8 

informują:
Wobec otrzymywania licznej korespondencji w sprawie nabywania 
poszczególnych wydawnictw PZWS zawiadamiamy:
KSIĄŻKI nabywać można wyłącznie w Centrali Obrotu Księgarskie­

go „.Dom Książki“. Adres Centrali: Warszawa, Mazowiecka 9. 
W każdym mieście wojewódzkim znajdują się ekspozytury „Domu 
Książki“. Celem ułatwienia zakupów, zamówienia należy kierować' 
do najbliższej ekspozytury wojewódzkiej „Domu Książki“.

CZASOPISMA nabywać można wyłącznie w Państwowym Przed­
siębiorstwie Kolportażu „R u c h“. Adres Centrali: Warszawa, ul. 
Srebrna 12.

DRUKI sprzedaje wyłącznie COK „Dom Książki“, Warszawa, Mazo­
wiecka 9.

POMOCE SZKOLNE TYPU GRAFICZNEGO sprzedaje 
wyłącznie Centrala Zaopatrzenia Szkół „Cezas“, Warszawa, Aleja 
I Armii 25. Zamówienia należy kierować do najbliższego detalicz­
nego punktu sprzedaży „Cezas“, znajdującego się w każdym mie­
ście wojewódzkim.

MAPY ŚCIENNE do nabycia w „Cezas“ (patrz wyżej).
Wszelkie zamówienia należy kierować wyłącznie pod wyżej wskazane 
adresy. Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych. nie zajmują się 

'sprzedażą własnych wydawnictw.

Uwaga, Nauczyciele, 
Wychowawcy, Rodzice!

Nomości uiydaiiinicze — do nabycia w księgarniach

N. Poznański — Mąterialistyczny pogląd na rolę dziedziczności, 
Środowiska i wychowania w rozwoju i kształtowaniu czio- Zł 
wieka - ■ IjO

S. M. Kirow — O młodzieży 6,—
A. Leontajew — Rozwój umysłowy dziecka 1,80
W. Szurnan — Zabawy z najmłodszymi dziećmi 3,70
I. Merżan — Dziecko w domu i przedszkolu 5,40
W. Daszewska, A. Malinowska — Zajęcia przyrodnicze w przed­

szkolu ' 3,80
R. Lubpdziecka.— Żywy materiał na lekcjach botaniki w szkole 

podstawowej 2,35
— Praca wychowawcy klasowego 3,80'

M. .Waszkiewicz — Jak wyrabiam świadomą -dyscyplinę 1,20
J. Oberleitnerowa —- Jak walczę o dobre wyniki nauczania 1,20
R. Polny, E. Toeplitzowa — O pracy Komśpmołu w szkole 4,85
T. Pasierbiński, J. Starościak — Nauczanie ortografii 4,70
W. Cziczlgin — Metodyka nauczania arytmetyki 13,—
N. Ałpatow — Praca pozalekcyjna w szkołach ogólnokształcących 5,30 
N. Storoźenko —Jak pomagać dzieciom w nauce 2,50
E. Sokołowa — Dojnowe doświadczenia z fizyki 3,80
Kuo Mo-zo Oświata i kultura w Nowych Chinach 1,10
N. Gonczarow — Kryzys szkoły i pedagogiki w' Stanach Zjedno­

czonych Ameryki 1,40
S. Straszewicz — Zadania z Pierwszej Olimpiady Matematycznej 4.15

Wydawnictwa i zakresu pedagogiki nnm|.
da nabycia w księgarniach UUlHU höiiUM
A. Makarenko —- Książka dla, rodziców 9,—

— Politechnizacja (Żywy probierń pedagogiki socjalistycznej) 4,69 
I. Szaniawski — Wstęp do pedagogiki * 1,30
M. Kalinin — O wychowaniu komunistycznym 7,50
I. Altszuier — Wybrane zagadnienie z pedagogiki i szkolnictwa

w ZSRR 6,—
— Z zagadnień pedagogiki radzieckiej 3,—

A. Makarenko — Wybrane prace pedagogiczne 5,40
I. Pieezernikowa — Wychowanie ucznia przez pracę w rodzinie 4.50
A. Makarenko — Problemy wychowania w szkole radzieckiej 3,—
A. Pjetrow — Wyrabianie w dzieciach uczciwości i prawdomówności 3,— 
L. Raskin — Kształcenie świadomej dyscypliny 6,50
S. Rudniański — Idea wychowania społecznego w dziejach myśli

pedagogicznej 9.90
M Szulkin — N. K. Krupska — wybitny pedagog radziecki 1,70
O. Skorochodowa — Jak postrzegam świat 9,—
M. A. Mielników — Organizują i metody pracy nauczyciela w kla­

sach łączonych 2.25
W. Czyżycki — Prace z papieru, kartonu, tektury 6.—
W. Michajłow — Nauczanie biologii w szkole radzieckiej 9.75
J. Picrowski — Egzaminy w szkole radzieckiej 5,80
T. Jerszowa — O pracy. Komsomol u w szkole 1,20

wania polegający na kilku lub kilktma- 
stominutowym pobycie wizytatora na 
różnych lekcjach u różnych nauczycieli.

Dokładnie i wszechstronnie bada De­
muria pracę szkół usiłując wykryć przy­
czyny niedociągnięć oraz wskazać spo­
soby ich usunięcia. Interesuje go przede 
wszystkim — czy i w jakim stopniu zo­
stał wyczerpany program nauczania oraz 
jaki jestfpoziom wiadomości ucznia.

Demuria jest wizytatorem w zakresie 
języka rosyjskiego. Jego uwagi powizy­
tacyjnie jednakże nie ograniczają się 
wyłącznie do tego jednego przedmiotu, 
lecz są pożyteczne dla całego grona pe­
dagogicznego. Przytaczając fakty, przy­
kłady z pracy nauczycieli języka rosyj­
skiego, wizytator wyciąga z nich wnios­
ki o charakterze ogólnody (taktycznym: 
analizuje metodę organizacji zajęć na 
lekcjach, sposób badania i oceny. wiado­
mości uczniów, środki osiągania świa­
domej dyscypliny w klasie itp. Z kolei 
przechodzi do zagadnień związanych ze 
specyfiką badanego ..przedmiotu. Posłu­
gując się materiałem ilustrującym, za­
czerpniętym z wizytowanych lekcji, przy­
tacza przykłady ciekawego rozwiązywa­
nia trudności dydaktycznych przez na­
uczycieli (jak np. właściwy dobór ćwi­
czeń słownikowych, sposób zwalczania 
typowych błędów ortograficznych, gra­
matycznych i stylistycznych często spo­
tykanych w wypracowaniach piśmien­
nych itp.).

Włodzimierz Demuria nigdy nie zapo­
mina o głównej zasadzie obowiązującej 
radzieckiego wizytatora szkolnego, a 
mianowicie o takcie pedagogicznym w 
stosunku do nauczycieli. Pamiętając 
o swej ważnej funkcji kontrolera pań­
stwowego umie on zawsze znaleźć indy­
widualne podejście do każdego nauczy­
ciela, do każdego grona pedagogicznego, 
umie zauważyć to, co jest charaktery­
styczne dla danego środowiska nauczy­
cielskiego. Dysponując olbrzymim mate­
riałem uogólniającym, nigdy nie daje 
jednakowych, szablonowych wskazówek 
dla wszystkich.

Jednocześnie Demuria umie być bez­
względnym i .nieustępliwym w walce, z 
wykrytymi niedociągnięciami. Na przy­
kład: w wyniku wizytacji dokonanej w 
Kutaiskiej Męskiej Szkole Średniej De­
muria stwierdził, że komisja metodyczna 
z języka rosyjskiego istnieje tam tylko 
formalnie. Zajmując się zagadnieniami 
oderwanymi od praktyki pedagogicznej, 
nie spełnia tej roli, jaką powinna speł­
niać w myśl zadań poleconych jej przez 
ministerstwo oświaty. W szkole tej piś­
mienne prace uczniowskie nie były sy­
stematycznie sprawdzane, nie istniały 
kółka naukowe, nie zwrócono należytej 
uwagi na czytelnictwo. Wszystkie te nie­
dociągnięcia odbiły się na wiadomoś- 
ciach uczniów — wyniki nauczania w 
taj szkole były niezadowalające.

Wizytator nie ograniczył się jedynie 
do stwierdzenia stanu rzeczy ani też do 
jednorazowego udzielenia wskazówek. 
Po dwóch miesiącach znów odwiedził 
szkołę, aby przekonać się, czy udzielone 
rady zostały wykorzystane.' Gdy okaza­
ło się, że są tam jeszcze poważne braki, 
znów przybył po pewnym pzasie. Tak 
długo miał tę szkołę pod obserwacją, aż 
wszystkie niedomagania zostały usunię­
te. W tej chwili Kutaiska Szkoła Śred­
nia jest jedną z najlepszych szkół repu­
bliki gruzińskiej w zakresie nauczania 
języka rosyjskiego.

Wielkie znaczenie dla dalszej pracy 
zwizytowanych szkół ma przemówienie 
Demurii na powizytacyjnych posiedze­
niach rady pedagogicznej. Grono nauczy­
cielskie dowiaduje się o brakach i osią­
gnięciach swojej szkoły. W czasie tego 
przemówienia wizytator upowszechnia 
również doświadczenie przodujących na­
uczycieli.

Przed opuszczeniem szkoły zostawia na 
piśmie konkretne wskazówki, co należy 
robić, aby usunąć zaobserwowane braki. । 
Wymienia nazwiska osób, wyznacza ter­
miny wykonania zarządzeń, a potem 
sprawdza, czy dane polecenia zostały 
wykonane.

Rzadko kiedy można spotkać Włodzi­
mierza Demurię w Ministerstwie Oświa­
ty. Cała jego praca polega na wyjaz­
dach w teren. Bezpośredni kontakt z ży­
ciem szkoły, ciągle stykanie się z pro­
blematyką nurtującą nauczycieli, głębo­
ka praktyczna znajomość procesu dyda­
ktyczno-wychowawczego — wszystko to 
pozwala radzieckiemu wizytatorowi do­
brze spełniać rolę kontroli państwowej 
nad szkołami.

IDA ALTSZULER
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Junacy z 3 komy. I brygady SP pracujący na osiedlu muranowskim w Warszawie 
osiągnęli niedawno normy. Na zdjęciu: junacy przy pracy

Rz^d czechosłowacki 
otacza troskliwą opieką dziatwą szkolną

Olbrzymie postępy w dziedzinie kultu­
ry i oświaty, jakie Qzechoslowacja,uczy­
niła w ciągu- sześciu lat' istnienia ustro-, 
ju ludowo - demokratycznego są wido­
czne na każdym kroku. Szczególnie ude­
rzająca jest różnica pomiędzy okresem 
kapitalizmu a dzisiejszą rzeczywiste icią 
w nieustannie pogłębianej i rozszerzanej 
opiece nad młodzieżą. W całej Czecho­
słowacji nie spotkacie obecnie głodnego 
czy obdartego dziecka, co w okresie ka­
pitalizmu było zjawiskiem powszednim. 
Najwięcej uwagi poświęca się wczasom 
dziecięcym. Podczas gdy w roku 1937 
wysłano na kolonie letnie zaledwie 41 OOi) 
dzieci szkolnych, w roku 1951 korzystało 
z wczasów już około ćwierć miliona dzie­
ci czechosłowackich Dziesięć tysięcy 
dzieci wiejskich podczas tegorocznych 
wakacji zwiedzało .większe miasta, za­
znajamiając się z ich historycznymi i 
kulturalnymi zabytkami. Osiem tysięcy 
przyszłych uczniów górniczych i hutni­
czych szkół bawiło we własnych „obo­
zach nowej zmiany“. Najlepsi uczniowie 
szkół w liczbie 44 200 korzystają z bez­
płatnego pobytu na koloniach letnich, 
pozostali zaś wnoszą minimalną opłatę.

W dziedzinie organizowania opieki nad 
młodzieżą szuka się nieustannie no­
wych, doskonalszych form. Jedną z no­
wych form wczasów młodzieżowych by­
ły w tym roku kolonie letnie w wiel­
kich miastach. Dla kogo były one prze­
znaczone? Letnie obozy wakacyjne w 
miastach służyły dzieciom, które z ja- | 
kicbkolwiek przyczyn nie mogły wyje- i 
chać na kolonie do miejscowości kiima-1

0 obowiązku służby społecznej 
na ostatnim etapie walki z analfabetyzmem

Walka z analfabetyzmem w roku 1951 
weszła w stadium końcowe. W ramach 
zobowiązań na l.V. br. i 22.VII. br. do 
dnia 1.VIII. br. 15 województw zakoń­
czyło w zasadzie likwidację analfabetyz­
mu. Pozostałe województwa zdążają do 
zakończenia akcji i ‘wykonają swe zada­
nia na dzień rocznicy Wielkiej Rewo­
lucji Październikowej.

Zdawałoby się, że z każdym dniem 
zmniejsza się zakres prac akcji walki z 
analfabetyzmem. Tak jednak nie jest. 
Praktyka poucza, że wszystkie dotych­
czas przeprowadzone rejestracje, mimo 
wielkiego nakładu pracy komisji społecz­
nych, nauczycielstwa, organizacji społe­
cznych i państwowego aparatu oświato­
wego, nie były dokładne, a tym samym 
spory procent analfabetów i półanalfa­
betów pozostaje jeszcze poza zasięgiem 
zorganizowanej walki z analfabetyzmem.

Wiele kursów i zespołów w związku z 
wyznaczonymi terminami przedwcześnie 
kończyło naukę nie wykorzystując peł­
nego programu. Pozostał jeszcze pewien 
procent tzw. odsiewu, tj. tych ludzi, któ­
rzy rozpoczęli naukę, lecz jej z róż­
nych powodów nie ukończyli. Wreszcie 
jest jeszcze pewien procent takich lu­
dzi, którzy, mimo że zostali zarejestro­
wani i skierowani na naukę — do dnia 
dzisiejszego nauki tej nie rozpoczęli. 
Nadto należy nadmienić, że pełne roz­
gromienie ciemnoty nie ogranicza się do 
nauczania czytania i .pisania, ale wy­
maga rzetelnego zabezpieczenia ich 
przed wtórnym analfabetyzmem. To 
zaś pełne zabezpieczenie możemy za­
pewnić przez , udostępnienie absolwen­
tom możliwości korzystania z róż­
norakich form dalszego kształcenia się 
(zespoły czytelnicze, szkoły dla pracują­
cych, biblioteki i punkty biblioteczne, 
prenumerata i czytelnictwo gazet, świe­
tlice itp.). Dopiero włączenie wszystkich 
absolwentów nauki początkowej i tych, 
którzy są na tym samym poziomie przy­
gotowania, zagwarantuje pełne wykona­
nie zadań więżących się z likwidacją 
analfabetyzmu.

Zadania te wymagają wzmożonej pra­
cy i czujności w każdym zakładzie pra­
cy, każdej gromadzie, w każdej dzielni­
cy miejskiej. Zadaniom tym nie spro­
stają same tylko komisje społeczne, sa­
mo nauczycielstwo czy same zarządy or­
ganizacji społecznych. Potrzebny jest 
udział najszerszych mas uświadomionych 
obywateli.

W tym też celu Pełnomocnik Rządu 
d#> WA jeszcze w czerwcu br. wydał 
zarządzenia wprowadzające na obszarze 
całego kraju obowiązek pełnienia służby 
społecznej w likwidacji analfabetyzmu. 
Niektóre komisje i organizacje społeczne 
błędnie interpretowały obowiązek służ­
by społecznej, rozumiejąc, że ma pow­
stać odrębna instytucja pod nazwą

tycznych, następnie dzieciom, które z 
takich obozów już powróciły, albo które 
do obozów letnich dopiero wyjadą. Aby 
dzieci miejskie nie musiały ani jednego 
dnia wakącji spędzać na ulicy lub pozo­
stawać bez należytego dozoru, w każ­
dym okręgu czy dzielnicy Pragi wyzna­
czono szkołę, która stanowiła niejako 
letni obóz w mieście.

Każdego dnia rano rodzice przypro­
wadzali swoje dzieci do miejskiego o- 
śródka wczasowego, gdzie pod należy­
tym dozorem dzieci spędzały wolny czas 
na grach w wielkich ogrodach, biwako­
waniu i słuchaniu opowiadań swych wy­
chowawców lub czytaniu książek. Za­
rządzenia te powitali z radością szcze­
gólnie ci rodzice, którzy w ciągu dnia 
byli zatrudnieni i którzy nie mogli pod­
czas wakacji poświęcać się dzieciom. 
Kierownictwo ośrodka urządzało wy­
cieczki w okolice Pragi autobusem lub 
parowcem po Wełtawie. W ośrodku 
wczasowym w mieście dzieci otrzymy­
wały drugie śniadanie, obfity obiad i 
podwieczorek. Ośrodki miały do dyspo­
zycji specjalnych wychowawców, któ­
rzy dzięki staraniom Centralnego Ko­
mitetu Narodowego miasta Pragi i 
Związku . Czechosłowackiej Młodzieży 
już w ciągu wiosny otrzymali fachowe 
wykształcenie.

Oprócz tego dla dzieci praskich urzą­
dzono jeszcze inne akcje wczasowe. W 
tym roku ■'po raź pierwszy zorganizowa­
ne zostały wędrowne obozy z. namiotami, 
dla najlepszych pionierów. Wielkim po-,

„Służba Społeczna“. Pismo okólne Pel-1 
nomocnika Rządu z dnia 2’.VIII. 51 r. 
wyjaśnia dokładnie, że nie powołuje się 
odrębnej instytucji, lecz wprowadza się 
obowiązek uczestniczenia w likwidacji 
analfabetyzmu w ramach walki prowa­
dzonej przez terenowe organa Pełnomoc­
nika Rządu. Pierwsze prace w ramach 
służby społecznej rozpoczęto w terenie 
juz w czerwcu i lipcu br. I tak np. do 
dn, 31 lipca br. w województwie rze­
szowskim zgłosiło się 1141 osób (w tym 
z powiatu mieleckiego 319 osób); w wo­
jewództwie lubelskim przystąpiono do 
upowszechniania obowiązku społecznego 
we wszystkich powiatach, przydzielając 
zgłaszającym się do pełnienia obowiązku 
społecznego konkretne prace. Np. w 
pow. radzyńskim, dzięki zgłoszeniom do 
pełnienia służby społecznej, objęto 
nauczaniem indywidualnym 206 osób, w 
Lublinie członkowie ZMP objęli indy­
widualnym nauczaniem 87 osób; w gmi­
nie Krzywiczki (pow. chełmski) zorgani­
zowano już 7 zespołów czytelniczych, w 
gm. Bukowa tegoż powiatu — 15 zespo­
łów czytelniczych.

W ramach przyjętego na siebie obo­
wiązku można wykonywać jedno z kon­
kretnych zadań, np. czuwać, aby uchy­
lający się od nauki uczyli się, aby uczę­
szczający na kurs przychodzili punktu­
alnie i regularnie; można nauczać indy­
widualnie, można pomagać uczącym się 
w odrabianiu ich prac domowych, pro­
wadzić zespół czytelniczy, zachęcić okre­
śloną ilość absolwentów do prenumero­
wania i czytania gazet, do korzystania 
z biblioteki, współdziałać z komisjami 
rekrutującymi młodzież do klas wstęp­
nych szkół dla pracujących: brać udział 
w kontroli rejestracji, pomagać komi­
sjom społecznym w wykonywaniu ich 
zadań itp.

Wszyscy przeczytamy 
wrześniowy numer „Drużyny“

Wrześniowy numer „Drużyny“ z bieżą­
cego roku przynosi dużo ciekawego ma­
teriału. We wstępnym artykule pt. „Przy­
sięgamy, że pozostaniemy wierni spra­
wie pokoju“ ukazuje postawę młodzieży 
na III Zlocie w Berlinie, która dobitnie 
oświadczyła, że „nigdy nie pozwoli u- 
czynić z siebie narzędzia dla realizacji 
knowań imperialistycznych“.

Krytyczną ocenę pracy organizacji har­
cerskiej za rok ubiegły oraz zadania tej 
organizacji na rok bieżący, ilustrowane 
konkretnymi przykładami, znajdą prze­
wodnicy i wychowawcy w artykule W. 
Dewitzowej „Rozpoczynamy nowy rek 
pracy“.

Ważnym i aktualnym w tej chwili za­
gadnieniem są wybory do rad harcer­
skich. Od starannego ich przeprowadze­
nia będzie, zależał właściwy kierunek 
pracy w organizacji harcerskiej. Pomocą 
w rozwiązaniu tego zagadnienia będą 
doświadczenia przewodników radzieckich, 
z których jedfen (A. Tonkonogij) opisuje 
swoją pracę, w artykule pt. „Wybory ak­
tywu pionierskiego“. Stworzenie kolekty­
wu dziecięcego jest (przedmiotem wysił­
ków nauczycieli wychowujących mło­
dzież na przyszłych świadomych działa­
czy społecznych. Artykuł pt. „Kształto­
wanie kolektywu dziecięcego“ — B. Jesi- 
powa wzbogaci kilkoma obrazami nasze 
doświadczenia w tej dziedzinie.

Dwa następne, artykuły poświęcone są 
organizacji praev przewodników, a mia­
nowicie: „ZP ZMP organizuje'pracę prze­
wodników“ — Z. Goździka-i ..Organiza­
cja pracy przewodnika“ — W. Bachm*a-  
cza. Ścisła współpraca przewodnika z ra­
dą pedagogiczną w dużej mierze warun­
kuje osiągnięcie poważnych wyników 
wychowawczych. Omówienie tego zagad­
nienia znajdżiemy w dziale upowszech­
niającym doświadczenia, w pozycji pt. 
„Moja współpraca z radą pedagogiczną“ 
— Z Bartoszka. Współpraca przewodni­
ka nie może ograniczyć sie do -owyższe- 
go odcinka, lecz winna łączyć się i z Do­
mem Harcerza. Wycinek z tej wsipótora- 
cy podaje artykuł E. Kasprzaka „Dom 
Harcerza pomaga nrzewodmkowi“.

Praca przewodnika drużyny bez po­
mocy i udziału rodziców nie będzie nale­

wodzeniem cieszyły się jednodniowe wy­
cieczki autobusami i parowcami po Weł­
tawie zorganizowane dla najmniejszych 
dzieci z przedszkoli. Z akcji wczasów 
wakacyjnych korzystało ogółem 30 000 
praskich dzieci,

Praga gościła też liczne wycieczki dzie­
ci wiejskich i dzieci z zagranicy. Z naj­
lepszych rolniczych spółdzielni produk­
cyjnych przybyło do Pragi 750 dzieci 
roiników-spółdzielców. W Pradze ba­
wiła również wielka wycieczka dzieci 
słowackich, które podobnie jak dzieci 
z Czech i Moraw zapoznały się z zabyt­
kami historycznymi stolicy, jej pięknem 
i pięknem najbliższej okolicy.

Przez trzy dni bawiły w Pradze dzie­
ci z Węgier, harcerze z Polski i Rumu­
nii, dzieci z Bułgarii i Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Nie brakło też 
trzech licznych wycieczek dzieci z Fran­
cji. Młodzieży zagranicznej poświęcano 
szczególną uwagę. Mieszkała ona w naj­
lepszych hotelach Wszystkie dzieci od- 
jeżdżątac w.yrażśły swój podziw dla 
pięknej L-lUtcy czechosłowackiej i wdzię­
czność za serdeczne przyjęcie.

Akcja wczasów wakacyjnych dla dzie­
ci praskich W przyszłych latach będzie 
jeszcze lepiej zorganizowana. W ostat­
nim roku realizacji planu pięcioletniego 
tj. w roku 1953 akcja wczasów d':ecię- 
cych obejmie 300 OGÓ dzieci. Ludowo-de­
mokratyczna Czechosłowacja nie żałuje 
śfodków’ finansowych, jeśli chodzi o u- ' 
prżyjemnienie wakacji szkolnych nąj-1 
młodszym swoim obywatelom.
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Możliwości pracy i wykonywania kon­
kretnych zadań w ramach obowiązku 
społecznego likwidacji analfabetyzmu 
jest bardzo wiele, szczególnie na obec­
nym etapie, zwłaszcza w okresie zarzą­
dzonej przez Pełnomocnika Rządu osta­
tecznej kontroli rejestracji (7 — 14 paź­
dziernika br.).

Wszyscy instruktorzy gminni, kierow­
nicy szkół i koledzy nauczyciele — 
dzięki swemu autorytetowi, dzięki doś­
wiadczeniu zdobytemu w dotychczas pro­
wadzonej walce z analfabetyzmem, dzię­
ki rozumieniu wielkich przemian, jakie 
przechodzi nasz naród na drodze do 
socjalizmu — z zapałom włączą się 
do pracy na tym ważnym, końcowym 
etapie likwidacji analfabetyzmu. Dopo­
mogą oni komisjom społecznym, radom 
narodowyrń, organizacjom społecznym w 
mobilizowaniu jak największej liczby 
obywateli (w tej liczbie i naszych absol­
wentów nauki początkowej) do pełnienia 
obowiązku służby społecznej i wykona­
nia konkretnych zadań związanych s 
pełną likwidacją analfabetyzmu.

Zadania te. to przeprowadzenie osta­
tecznej i pełnej rejestracji analfabetów 
i półanalfabetów, skierowanie zareje­
strowanych, lecz dotychczas nie uczą- 
czych się, wszystkich obywateli zdolnych 
do pracy — urodzonych w latach od 
1899 do 1937 — na kursy, zespoły bądź 
indywidualną naukę, wreszcie objęcie 
formami dalszego kształcenia wszystkich 
absolwentów nauki początkowej.

Wierzymy również, że ■ młodzież: klas 
starszych szkól podstawowych i innych 
szkół gromadnie zgłosi się do pełnienia 
zaszczytnego obowiązku służby społecz­
nej.

TADEUSZ PASIERBIŃSKI

żyta. Ścisły kontakt z rodzicami przyczy­
ni się do pogłębienia i wzmocnienia pra­
cy wychowawczej. O osiągnięciach w tej 
dziedzinie dowiemy się z artykułu pt. 
„Przewodnik i rodzice“.

Wiele cennych wskazówek znajdziemy 
w następujących artykułach: dr W. 
Szczerby „Formy walki o wyniki nau­
czania“; J. Stykowskiego — „Biologia“, 
omawiającym w jaki sposób organizacja 
harcerska pomoże szkole wychowywać 
nowego człowieka o naukowym świato­
poglądzie: mgr R. Łęskiego — „Program 
kółka młodych przyrodników, J. Janu­
szewskiej — „Młodzi przyrodnicy podsu­
mowują swój dorobek“; A. Warfołom- 
skiego — „Poznajemy przyrodę s-.yojej 
okolicy“; M. Krawczyka — „WF w okre­
sie jesiennym“; S. Kralewa — „Septem- 
wrijcze“ („Wrześniowcy“), opisującym 
działalność i osiągnięcia bułgarskiej or­
ganizacji pionierskiej.

W ostatnim swoim dziale numer za­
wiera pieśni o pokoju, widowisko pt. 
„Szkolny bal“, inscenizację „Żywa geo­
metria“, wskazówki jak urządzić kącik 
zajęć ucznia, wykaz pomocniczych ksią­
żek w pracy przewodnika, kącik kores­
pondentów.

Jak widać z treści artykułów, wrze­
śniowy numer „Drużyny“ da odpowiedź 
przewodnikom i nauczycielem na szereg 
nurtujących ich pytań i pomoże im w 
codziennej pracy w szkole.

Systematyczne czytanie tego miesięcz­
nika, upowszechniającego doświadczenia 
przoduja.cyęh nauczycieli i podającego 
praktyczne wskazówki dla szkolnej i po­
zaszkolnej pracy pomoże przewodnikom 
i wychowawcom w wychowaniu młodego 
pokolenia.

Ukazał się nr 4 
„NOWEJ SZKOŁY“
W pierwszej połowie września wyszedł 

z druku nr 4 „Nowej Szkoły“ zawierają­
cy materiały z U Ogólnopolskiej Kon­
ferencji Pedagogów i Psychologów, zor­
ganizowanej w ramach przygotowań do
I Kongresu Nauki Polskiej. Konferencja 
ta została poświęcona omówieniu per­
spektyw rozwojowych nauk pedagogicz­
nych i zadań, jakie stoją przed nimi.

Na treść numeru składają się prze­
mówienia wygłoszone na konferencji w 
obszernym skrócie dokonanym przez 
saniycb autorów. Przedstawiciel KC 
PZPR Kazimierz Mariański w głęboko
ujętym artykule charakteryzuje zadania 
pracowników - pedagogów na tle walki 
o pokój i socjalizm .na święcie. Dyr. 
Lewin omawia aktualną problematykę 
naukową, prof. T. Tomaszewski — za­
gadnienia metodologiczne, dr W. Okoń 
przedstawia konkretną próbę badania 
wyników nauczania. Profesorowie B. 
Suchodolski i M. Żebrowska omawiają 
ogromnie ważne — z punktu widzenia 
kształcenia kadr naukowych — zagad­
nienie uniwersyteckich studiów pedago­
giki i psychologii.


